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Nin. Nakonieunikow- Klukowski
w Budapeszcie

Z Budapesztu donoszą, że w  czwar- 
jtefc przybył tam m'nister

dyr. dep. Rozego i prezesa kieleckiej 
Ł by rolniczej p. Kozłowskiego.

M mister Nakonieoz-nikow -K łukowski 
rwrzyiuje węgierskiego mmistra rolni­
ctwa, p. Kalłay, który przed kilku ty- 
gcdniatni ba wij w Warszawie.

Stolica Sowietów
z MosKwy — na Ural!

MOSKWA. 23.3. W związku z reor­
ganizacją aparatu sowieckiego, krą-żą 
tu uporczywe pogłoski o decyzji 
przeniesienia stolicy Rosyjskiej Fede­
racyjnej Republiki Sowieckiej z Mo­

skwy do Swierdlowska na Uralu (daw­
niej Jekaterynburg).

Ma to na celu odciążenie przeludnio­
ne] Moskwy, w której pozostałby iedy. 
nie centralny rząd związkowy.

Lawina w Tatrach
zasypała 6-ciu narciarzy

Zona W*. Czecha z* b' ta - Poszukiwania inż. Karpija

rolnictwa i reform rUnych p. Nako- 
nłeczn żfcow-Klukowsk• w towarzystwie

ZAKOPANE. 23.3. Wczoraj przed 
południem wydarzyła s|e w  Ta­
trach katastrofa, w  której zginęła 
małżonka znanego narciarza W ła­
dysław a Czecha, pani Wilżanka- 
Czechowa.

Przebieg katastro fy  by ł nastę­
pujący:

Około godziny 11-ej przed połud

niem grupa turystów  podchodziła 
na nartach  pod przełęcz Liljowe. 
W śród tu rystów  znajdowali się: 
znany narciarz W ładysław  Czech, 
jego m ałżonka, rów nież znana nar 
ciarka W ilżanka -  Czechow a, 
dwu braci Kowerskich, sędzia Sta 
chow ski oraz inż. Karpij.

W pewnej chwili olbrzymia la-

Ksiądz - jasnowidz opowiada
fak zbiry Stawiskiego

zamordowali sędziego Princea
PARYŻ. 233. Teł. w ł. — Słedz 

tw o  w  spraw ie zam ordow ania rad 
cy sadow ego P rm ce 'a  nie może 
wyjść z ciem nych zaułków . 
Siady badane p rzez policję 
francuską, o k aza ły  się mylnemi. 
Nie pom ogły także p rzyby łe  z Lon 
dynu asv  angielskiego Scottland 
.Yardu.

P ie rw szą  hipotezę, iż Prince 
p rzy jechał do Dijon, tam spotkał 
sie  z dworna osobnikami, k tó rzy  
zw abili go do sam ochodu, uśpili, 
a  następnie rzucili pod pociąg, tak 
zagm atw ano, że musiano się chwy 
cić innych przypuszczeń, a miano 
w icie, że P rince‘a zam ordow ano 
w  pociągu i w yrzucono na tor, 
w reszcie, że P rince żyje. a pod po 
ciąg rzucono zw łoki kogoś innego 
ubranego w garnitur radcy.

O becnie nadchodzą z G enew y 
w iadom ości które mogą skłonić 
w ładze  policyjne do przyjęcia 
p ierw szej hipotezy.

W  szw ajcarskiej m iejscowości 
Jussy . tuż nad granica francuską, 
ży je  ks. M ermet, cieszący się sła­
w ą  jasnow idza. Na podstaw ie 
przedstaw ionej mu fotografji P rin  
ce ‘a ks. M erm et podał rozm aite 
szczegóły , dotyczące jego osoby, 
potw ierdzone p rzez syna zm arłe­
go.

Syn  Prince‘a w ysła ł nastepnue 
do ks. M erm eta plan m. Dijon r f 
okolicy oraz fotografię miejsca, 
gdzie znaleziono d a ło  zm arłego.

Na tej podstaw ie ks. M erm et, za­
padłszy  w trans, podał szczegóły  
zbrodni

W edług jasnow idza Prince,
przyjechaw szy do Dijon udał się 
do hotelu. Następnie jasnow idz wi 
dział go w tow arzystw ie  dwu o- 
sobników. k tó rzy  przyjechali z 
nim z P aryża , i których p raw do­
podobnie Prince znał.

W szyscy  trzej wsiedli do sam o­
chodu. Prince w środku, po p ra­
wej m ężczyzna w ysokości 180 cm.

po lewej drugi, niższy.
Podczas drogi oszołomili oni 

P ri«ce‘a. a następnie niższy za- 
strzyknął mu w ram ię środek usv 
piający.

Sam ochód zatrzym ał się koło za 
krętu  toru. T ow arzysze Prinoe'a 
wynieśli jego bezw ładne ciało i u- 
łożyli na torze.

P rasa  przyw iązuje wielkie zna­
czenie do ośw iadczenia jasnow i­
dza i przypuszcza, że oddać on 
może śledztw u pow ażne usługi.

hmm lodów i samoloty
ratunek rozb thomna

na z-

MOSKWA. 23.3.
,,Krassih“ opuścił 
sztadzkl, udając się 
bitków ,,Czeluskina", 
szew, Doron.m i Wodopłanow przybyli 
dziś do Nogajewa, 700 kim. na północ

Łamacz lodów  
dziś port Kron* 

ratunek 
Lotnicy Gały

od Ochocka i wystartowali dalej na 
północ.

2 sam oloty z oddziału Kamanina, 
które w ystartow ały  z O kitorska, przy­
by ły  do A nadyru. O pozostałych 
3 sam olotach brak wiadomości.

Dziś początek wielkiego reportażu
Szary człowiek i kryzys

(na str. 3-ej)

wina śnieżna, idaca ze stoku Liljo 
wego, porwała narciarzy, prze­
rzuciła ich przez uskok skalny i 
zniosła wdół, w  okolice Zielonego 
Stawu, grzebiąc wszystkich pod 
zwałami śniegu.

Szybka akcja ratunkow a narcŁa 
rzy. baw iących na hali, u ra to w a­
ła z opresji W ł. Czecha, jego m ał 
żonkę, braci K ow erskich i sędzie­
go Stachow skiego.

Wilżanka * Czechowa odniosła 
ciężkie rany. Mimo natychmiasto­
wej akcji ratunkowej, zniesiona do 
schroniska na Hali Gąsienicowej, 
Wilżanka - Czechowa zmarła po 
południu naskutek obrażeń w e ­
wnętrznych, zdaje się złamania 
kręgosłupa.

Wł. Czech i bracia K ow erscy 
w yszli z katastrofy  bez w iększych 
obrażeń. Sędziego Stachow skiego 
przew ieziono do Zakopanego i u* 
mieszczono go w  szpitalu klima­
tycznym . S tan jego nie budzi 
obaw .

Spowodu ogólnego przem ęcze­
nia uczestników akcji ratunkowej 
i szybko zapadającej nocy. musia­
no przerwać poszukiwania inż. 
Karpija, które będa wznowione ju 
tro o świcie.

ZAKOPANE. 23. 3. — Tel. w ł. —
Dziś rano w yruszy ło  na miejsce 

katastro fy  z Zakopanego wielu tu ­
rystów , aby  pom agać w pracach 
ratunkow ych, prow adzonych przez 
pogotow ie tatrzańskie pod kierow ­
nictw em  inż. Oppenheima.

W  pracach  tych  pom agają także  
uratow ani uczestnicy w ycieczki, 
W ł. Czech i bracia K ow erscy.

* *

B m i s t r z  „w niewoli"
u szoferów

NOWY JORK. 23.3 Burmistrz No­
wego Jorku La Guardia, który wydał 
szereg odezw do strajkujących szofe* 
rów z żądaniem zaniechania strajku, 
zatrzym any został przez strajkujących, 
którzy otoczyli samochód burmistrz*, 
po pewnym czasie jednak pozwalali nu 
udać się w dalszą drogę
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Zastanówmy się troche*.*

Jak pan hrabia płaci procenty
Niedawno mieliśmy możność 

wspomnieć o zgoła nieciekawej roli, 
jaką w zatarga o Żyrardów odegrał 
prezes zarządu tego wywłaszczone­
go  podstępnie z rąk polskich towa­
rzystwa włókienniczego p. Henryk 
hr. Potocki, który aż atakiem serca 
przypłacił „przykrości", jakie spot­
kały naszych „przyjaciół" —  Fran­
cuzów.

Jeszcze przedtem zajmowaliśmy 
się bardzo obszernie drugim panem 
hrabią Potockim, Antonim, który 
nie mógł spowodu sw ego pobytu za 
granicą subskrybować Pożyczki Na 
rodowej, ale za to mogły mu się zda 
rzyć „niedokładności" podatkowe.

Teraz chcemy powiedzieć o  trze­
cim z tej hrabiowskiej rodziny —  o 
p. Alfredzie hr. Potockim, prezesie 
rady nadzorczej największego w  
Polsce i jednego z największych w  
Europie koncernów „Wspólnoty In 
teresów".

Jeszcze dziś, mimo kryzysu, za­
kłady koncernu „Wspólnoty Intere­
sów" zatrudniają na Śląsku zgórą 
25 tysięcy pracowników, czyli, że 
dają utrzymanie około 100 tysięcz­
nej rzeszy ludzkiej, nie mówiąc już 
o  setkach dostawców (roczny ich 
obrót wynosi około 200 miljonów 
zL) i przedsiębiorców pracujących 
dla tego koncernu. Jest to więc jed­
nostka gospodarcza, która może 
mieć wpływ na położenie ekonomie? 
ne a nawet i polityczne kraju.

Skutkiem oszukańczej działalno­
ści niemieckich dyrektorów przed­
siębiorstwa „Wspólnoty" zostały 
obciążone fikcyjnemi długami, któ­
rych obsługa pochłonęła wszelkie 
zasoby kapitałowe i koncern popadł 
w  trudności finansowe. Kres oszu­
kańczym machinacjom położyła in­
terwencja prokuratora a główni 
winowajcy zbiegli zagranicę.

Przed ujawnieniem oszustw sta­
rali się o łatanie „dziur" Niemcy. Z 
chwilą wkroczenia władz nie potrze 
bowali już dbać o pozory i zamk­
nęli zagraniczne kredyty. Jedynem 
wyjściem dla pozostałych w zarzą­
dzie Polaków było zgłoszenie wnio­
sku o odroczenie wypłat i nadzór są 
dowy.

Tylko bowiem nadzór jest w moż 
ności zlikwidować wszelkie serwitu 
ty w postaci wypłacania w dziesiąt 
ki tysięcy idących CTaż zbiegłym do 
Niemiec dyrektorom, którzy zostali 
wycofani z zarządu i ułożyć się co  
do faktycznych długów z bankami 
niemieckiemi a skreślić fikcyjne i 
przeprowadzić sanację przedsię­
biorstw.

Prawdziwy obraz rzeczy, jakiby 
się w ów czas wyłonił, mógłby być 
bardzo brzemienny w następstwa 
dta dzisiejszych posiadaczy tytułu 
własności. Wyjaśnieniu sytuacji 
chciałby za wszelką cenę zapobiec 
p. Flick, niemiecki słomiany „król 
stali", występujący dotąd jako właś 
ciciet pakietu większości akcji przed 
siębiorstw „Wspólnoty".
' Decyzji zarządu, która była głtfbo 

ko przemyślana i podyktowana tro­
ską o  nasze interesy gospodarcze, 
losy zakładów i związanych z nie­
ludzi, może się przeciwstawić jedy­
nie rada nadzorcza. Normalnie w tej 
radzie Polacy reprezentowali dosta-

POGODA
Pa miejscami mglistym ranku — po­

żąda naogół słoneczna o zachmurzeniu 
umlarkowanem. Cieplej. Słabe wiatry 
e kierunków południowych.

teczną ilość głosów do zapobieżenia 
niepożądanym uchwałom.

Tymczasem obecnie posiedzenie 
rady zwołane zostało przez p. Po­
tockiego i Fłicka do Berlina. To

W obec wiadomości podanych 
przez prasę szeregu krajów o ne­
gocjacjach politycznych polsko-li­
tewskich a zw łaszcza wobec wia 
domości podanej przez prasę liłew 
ską o wyjeździć p. W. Zubowa do 
W arszaw y, przedstawiciel agencji 
„Iskra" zwrócił się do ministra 
spraw  zagranicznych p. Becka z 
prośba o oświetlenie tej sprawy.

— Przyjazdu P. Zubowa do W ar 
szawy — oświadczył min. Beck— 
nie należy tłum aczyć żadneini ne­
gocjacjami dyplomatycznemi. Pan

NOWY JORK. 23.3. — Prasa nowo­
jorska na naczelnych miejscach ob­
szernie zajmuje sic wczorajsze mi noc_ 
nenri ekscesami szoferów nowojor­
skich, stwierdzając, iż strajk ten nie 
że kierują nim komuniści. Okazuje się. 
że strajkujący szoferzy napadali nic-

W sądzie apelacyjnym w W arsza­
wie ogłoszono wczoraj decyzję w 
sprawie kompetencji sądów co do spo­
rów pomiędzy zarządem m. st. War­
szawy, a Belgijskim Towarzystwem 
Dróg Dojazdowych o eksmisję kolejek 
z obrębu Warszawy. Powództwo opie­
ra się na bezspornym fakcie, iż przed 
dwoma laty wygasła koncesja udzielo­
na towarzystwu dróg dojazdowych, 
przyczem nowej umowy nie zawarto. 
Mimo upływu terminu kontraktu, ko­
lejki pozostały głuche na wszelkie we­
zwania ze strony Magistratu, który do 
magal się ustąpienia z zajmowanych 
terenów, gdzie w obecnej chwili ko­
lejki zupełnie bez tytułu prawnego po­
zostają.

Na wstępie procesu pełnomocnicy 
strony pozwanej wnieśli zarzut, ii sąd

I przesądza odrazu stosunek głosów  
na naszą niekorzyść. Nie wszyscy 
bowiem * członkowie polscy będą 
mogli w posiedzeniu tem uczestni­
czyć. Ze strony niemieckiej stawią

Zubow, który jest bliskim kuzynem  
Marszałka Piłsudskiego, przyjęty 
był przez Pana Marszałka rzeczy­
wiście, lecz jedynie w charakterze 
prywatnym jako krewny. Żadne ne 
gocjacje polityczne nie toczą %  
m ięd zy  W arszawą a Kownem.

Dla oświetlenia tej spraw y cbcę 
przedewszystkiem  przypomnieć jej 
przeszłość.

Stan rzekomej ..wojny" między 
Litwą i Polska został zakotkzony 
p rzez stwierdzenie faktu jej n ieist­
nienia w czasie pobytu Pana Mar­

sa żer ów, ate takie na samochody pry 
■watne i idących piechotą przechod­
niów. Nocy ubiegłej strajkujący pró­
bowali powtórzyć awantury na Broad­
wayu. Ageoci policyjni kilikudziesięcio 
ma taksówkami udali się na tę ulicę i 
aresztowali napadających na taksówki 
szoferów.

państwowy jest tu niewłaściwy.
Sąd okręgowy oddalił zarzut jako 

nieuzasadniony, a pozwani odwołali 
sfę do drugiej instancji.

Sąd apelacyjny decyzję sądu okrę­
gowego zatwierdził, podzielając moty­
wy pierwszej instancji.

Magistrat w pozwie swym domaga 
się przymusowego usunięcia towarzy­
stwa dróg dojazdowych z terenu w 
obrębie Warszawy, do dawnych roga­
tek, wydania spisu inwentarza 1 tabo­
rów oraz przywrócenia terenów do 
stanu pierwotnego, to znaczy usunięcia 
torów.

Po przeprowadzeniu sporu, a być mo 
it, i t  jeszcze w trakcie procesu Ma­
gistrat będzie miał możność zmuszenia 
kapitalistów belgijskich do zelektryfi­
kowania skandalicznych kolejek.

się zato nawet i tacy, którzy otarh 
się w Polsce o  kryminał i nie mają 
obecnie ochoty sprawdzić jak w y­
gląda jego wnętrze.

Prezesem rady jest p. Alfred hr. 
Potocki. Do niego więc należał w y­
bór miejsca na posiedzenie. Pan 

1 Flick chciał jednak obradować z uda 
domych sobie powodów w Berlinie. 
I pan hrabia na to  się zgodził.

Pan hrabia jest winien od szeregu 
lat „Wspólnocie" a więc Flickowi 
150 tysięcy zł. Nie płaci tego. I pro­
centów także.

Może jednak się mylimy. Może 
właśnie płaci procenty... Usłużno­
ścią i kosztem polskich interesów...

szałka Piłsudskiego w  Genewie vf 
r. 1927. :

Spraw a uregulowania stosunków 
między Polską a Litwa została w  
tym  momencie złożona w ręce Li­
gi Narodów.

Na tej zasadzie nawiązano pod 
egidą Ligi rozmowy polsko-litew­
skie.

Od początku rozmów ujawniona 
została ze strony rządu p. W alde­
mara sa zupełna niechęć do usunie 
cia absurdalnego stanu stosunków.

DeJegacja polska zamiast rzeczo 
w ej dyskusji napotykała szereg 
kłam stw i oszczerstw  zwróconych 
rod  adresem Polski.

Pan Marszalek Piłsudski, które­
mu przedłożono w owym  czasie re 
zultat rozmów, ośw iadczył, że  przy 
takim sposobie stawiania sprawy  
bardziej celow e byłoby wyrzucić 
p. Waldemarasa poprostu przez ok  
no, aniżeli kontynuować negocja­
cje.

Nasze pesym istyczne przewidy* 
wania i nadal w  ciągu szeregu lat 
okazały się słuszne: Liga Naro­
dów nie zrobiła w  tej sprawie ni­
czego.

Najmniejszego wysiłku nie oka­
zały  również późniejsze rządy li­
tewskie, potwierdzając przekona­
nie, że stan barbarzyństwa istnieją 
cy  w  tych stosunkach jest uważa­
ny na Litwie za normalny.

----------- :::oOo:::--------

..Polka” Salmanowa
w szpiegowskiej szajce

Eidji S la b !
PARYŻ, 23. 3. Władze śledcze doio, 

nały dziś rewizji w mies®kaiMti, za­
mieszanej w aferę szpiegowską Beły 
England, która w przewidywaniu are­
sztowania zdążyła zbiec z Paryża.

Ponadto przesłuchano daiś ponow­
nie pseudo-Kanadyjczyka, Berło*
witza i obywatelkę polską SaAman. Ta 
ostatnia udzieliła wiadomości, że h  
struktorem fotograficznym w  zakresie 
obchodzenia się ze specjalnie nabytytn 
prze* szpiega Llóję Stafel aparatem 
do zdejmowania aktów, był Rosjanin 
Rescbky. Uciekł on z  Paryża w sierp 
nau roku »b t ■

Rozb i j  samolot
m a le z  ono w  górach

LONDYN. 23-3. — Z Santiago de j W szczelinach skalnych koło Punta 
Chfli donoszą o odnalezieniu szczątków de Linza znaleziono szczątki samolotu 
trzymotorowego samolotu „St. Jose", craź zwłoki 9 pasażerów, które wsku- 
który zaginą! podczas przelotu nad I tek panujących w górach chłodów by- 
Andami w dniu 16 lipca 1932 r. i ły dobrze zachowane.

Normalny “ stan
w stosunkach Ulwo do Polski

Poco przyjechał p. Zubow do Warszawy

wtmmmmmummMmmwummmmmmmmummmammmummmmmmmuuummm— amam— mmmmsw
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Dzikie wybryki
strajkujących k ierow ców  w  JV. Jorku

byl uznany przez związki zawodowe i 
tylko na taksówiki, ich kierowców i pa

 : ) * ( : -

.Samowarki " będą eksmitowane
poza gran’ce Warszawy
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laK ży''e i czpgo chce szary człowieH?
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klasy, nie? 
naszym  stanow i

Z dniem jutrzejszym rozpoczynam y druk wielkiego r eportażu pod tytułem: „Jak żyje i czego  chce 
wiek" Pism o nasze będące zaw sze w yrazicielem  najistotni ejszych interesów, dążeń i potrzeb nie w arstw y, nie 
partii, ale „człow ieka szarego", człow ieka pracy, który w  każdym  organizmie społecznym  a więc i w  naszy  
trzon, olbrzymią, przygniata jącą 95-procentową w iększość — chce w ten sposób spełnić dwojakie zadanie:

’ W  potopie ciągłych d eb at, zamierzeń, prac, w yw iad ów  i konfcrencyj pośw ieconych k ryzysow i i sposobom  jego po-< 
prawy umożliwić dojście do głosu tym. dla których się w łaśn ie to w szystko robi, i którzy mają w tych sprawach dotyczą­
cych przedew szystkiem  ich właśnie i ich dzieci bytu —  je śli nie w iększe to przynajmniej równe do głosu prawo — poi 
pierwsze.

P o drugie zaś, dotrzeć chcemy do mas robotniczych, urzędniczych i w łościańskich i pokazać ich życie i dolę? 
obecną bezpośrednio w  ca ł e j  prawdzie i nagości, bez żadnych pośrednictw i bez patrzenia przez pryzm at jakichkolwiek  
statystyk  lub cudzych oczu.

Praca taka. w ierzym y, jest potrzebna i celow a. U jrzym y w niej za pośrednictwem  autora tego wielkiego reportażu 
obecne życie „szarego człow ieka" od strony najpraw dziw szej, od wewnątrz i dow iem y się co m yśli, czego żąda i czego

•>ię spodziew a. .
Będzie to kryzys, oglądany nie od strony kunsztow nych  wypracowań, nie od strony konterencyj, statystyk  i g łosów  

fachow ców  ekonomicznych lub politycznych — ale od stron y  sam ego życia.
D zisiejszy zaś artykuł, pośw ięcam y w formie w stępu — owem u właśnie „kryzysowi".

Cóż to jest ten kryzys?
Zechcą nam  w ybaczyć Czytelni­

cy. że rozpoczniemy od — aneg­
dotki. Znanej zresztą, i starej — 
jak świat.

Do lekarza wojskowego zgłasza­
ją sie chorzy żołnierze.

— Co wam brakuje?
— Głowa mnie boli, panie dok­

torze.
— Dwa proszki aspiryny... Na­

stępny...
— Koń mnie kopnął...
— Aspiryny... Następny...
— Nogę mam zwichniętą, panie 

doktorze...
— Aspiryna...
I tak dalej, i tak dalej. Czasami 

zamiast owej anegdotycznej aspi­
ryny był— olej rycynowy, lub je­
szcze coś innego. Ale zawsze le­
karz

m iat n a  w sz y s tk ie  
choroby - jed n o , u n i­
w e r sa ln e  lek a rstw o .
Gdyż albo nic innego w apteczce 
nie posiadał, albo—dać nie chciał.

Ta wyświechtana anegdotka z 
czasów przedwojennych nasuwa 
się nam nieodparcie, gdy zastano­
wimy się przez chwilę, nad najeżę 
sbszym tematem naszych rozmów, 
naszych trosk, obaw i dolegliwo­
ści, nad zjawiskiem, przed którem 
nlesposób sie schronić, i o którem 
tńesposób ani na chwilę zapomnieć, 
nad hasłem którem kończy się 
każdy dzień wczorajszy i rozpo­
czyna się. każdy dzień jutrzejszy— 
dzisiejszego człowieka.

Znamy to słowo, to hasło, to tnia 
no wszyscy — aż nazbyt dobrze. 
Bez różnicy płci. wieku i narodo­
wości. To słowO nie ma ojczyzny, 
jest w najczystszej swojej istocie 
międzynarodowe.
ba ref z  ej m ięd zyn aro­
d o w e , n iż  poftój ba, 
b ard ziej n a w e t n iż  
w ojn a , a rcy iu d zk ie . 

To - k ry zy s .
Kryzys   to choroba, kieska, nie­
szczęście. trapiące dziś świat cały, 
każdy naród, każda warstw ę spo­
łeczną. każdego człowieka. Niemo­
wlę, starca i młodzieńca. Niewąt­
pliwie. .

Pisza nam przecież bezustanku 
o tej klęsce dzienniki całego świa­
ta. Radzą nad n.ia na tysiącznych 
konferencjach politycy, ekonomiś­
ci, mężowie stanu wszystkich na­
rodów. Bez „kryzysu** nie obejdzie 
się mowa żadnego premiera, mini­
stra ani polityka. Nie uchroni się 
przed nim żadna dziedzina nasze­
go życia. Znajdzie on swe miejsce 
lub swój odblask w rozmowie za­

kochanych i w kłótni małżonków, 
w gabinecie wielkiego finansisty i 
w lepiance nędzarza, w Londynie 
i w’ Abisynii, w mowie wodza na­
rodu i w szkolnem wypracowaniu 
uczniaka. Pełno go wszędzie. Pcha 
się nam w uszy i oczy, drzwiami 
i oknami, dniem i nocą.

Była epoka kamienna i żelaza, 
był wiek oświecenia i wiek pary 
i elektryczności — a teraz jest 
wiek — kryzysu. Czyż można mu 
dać właściwsza nazwę?

Ale kryzys — to nietylko — cho­
roba. To także — lekarstwo.

Gdy na W aszyngton’ i Londyn 
maszerują bezrobotni — jakąż im 
dadzą radę. pomoc, jaką na ich py­
tania i żądania dadzą odpowiedź 
politycy, dygnitarze, ministrowie? 
Człowiek głodny chce jeść. Czło­
wiek bez pracy — chce pracy. Po­
dobno — niema jednego i drugie­
go. W srogim więc byliby ci przy­
wódcy kłopocie — gdyby nie mie­
li jako rezerw y żelaznej, jako argu 
mentu ostatecznego i nieodpartego, 
jako tłumaczenia i odpowiedzi — 
owego cudownego słowa: kryzys!

Gdy fabryka i kopalnia redukuje 
ludzi, gdy dyrektor i pracodawca 
przeprowadza setna kalkulację na 
obniżenie płac,
gdy fu o b d z iera  ą k o ­
g o ś  z e  sk ó ry , a  fam  
d ozw a la ją  mu zd y ­

chać ł  głod u  -
zawsze na każdy protest, każdy 
bunt i sprzeciw jest pod ręką od­
powiedź: kryzys!!

Oto mamy tego lekarza z aneg­
doty, który dziś na każde zło i 
każdą nędzę, na każdy bezsens i 
beznadziejność, na wszystkie cho­
roby. trapiące ludzkość — ma w 
podręcznej apteczce ciągle jedno, 
ale niezawodne lekarstwo. Tym  ra 
zem jest nim — kryzys.

Jak widać — czasami jest w y­
godną rzeczą — ten kryzys..

*
Przed czterdziestu laty zmarł po 

krótkiej chorobie brat dzisiejszego 
króla angielskiego. Jerzego V. 
Niewiadomo, czy objawy choroby 
były zbyt skomplikowane, czy też 
dostojni lekarze dostojnego pacjen 
ta nie mogli, jak to często bywa, 
ustalić zgodnie przyczyny śmierci, 
dość na tem. że wydany biuletyn 
zawiadomłi świat cały o nowej, 
śmiertelnej chorobie — influenzy.

Nazwa ta była do tego czasu nie 
znana, nic dziwnego więc. że lu­
dzie na influenzę nie chorowali. 
Ale brat królewski dał dobry przy 
kład i wkrótce potem ludzie poczę 
li mrzeć na influenzę, jak machy. 
Potowi*v' się s to s y ‘diagnoz lekar­

skich, stwierdzających nową cho­
robę, trapiąca zarówno biedaków, 
jak i bogaczy, influenza weszła do 
literatury i teatru, ba — naw et 
komponowano walce pod tytułem 
— influenza.
Nie m ożn a  p o w ie ­

d z ieć  in a czej - ty lko  
in flu en za  zro b iła  s ię  

m odna.
• Tę najzupełniej zresztą prawdzi­
wą historję porównać można z hi­
storia powstania t. zw. kryzysu. 
Jakie konsylium lekarskie wym y­
śliło ten termin dla określenia no­
wej choroby, trapiącej ludzkość— 
niewiadomo.
Faktem  jest, ż e  d o ­
póki n ie  u tarła  s ię  
n a z w a  k ryzysu , n ie  
zap ad ały  nań narody
A przynajmniej nie mówiono o n im  
i nie tłumaczono nim — tak wielu 
i tak różnych rzeczy.

Dziś słowo kryzys wchodzi już 
do słownika najmniejszych dzieci 
ze słowami mama i tata. Niema 
gazety, niema dziennika, któryby 
nie krzyczał tłustym  drukiem na 
naczelnej stronie: „W alka z kryzy 
sem! W szyscy do walki z kryzy­
sem!! Stwarzajmy wspólny front 
przeciwko kryzysowi...** i t. d.

Cóż to  więc za wróg ten kry­
zys, co za hydra przeogromna i 
złowroga?

I tu właśnie trafiamy na pewną 
trudność. O kryzysie wiemy i mó­
wimy wszyscy. Ale samo słowo 
tak się już wytarło, że gdyby za­
pytać przeciętnego człowieka, 
czem jest ten właśnie kryzys — 
wyszłyby najaw rzeczy conajmniej 
dziwne.

Spróbujmy. Czy kryzys to głód? 
Głodny bezrobotny i głodujący ro­
botnik odpowiedzą: Tak. Ale na
kryzys także narzeka fabrykant i 
kapitalista przy suto zastawionym 
stole.

Czy kryzys to brak pracy? Czło 
wiek. którego sił i chęci do pracy 
społeczeństwo nie wykorzystuje, 
powie znawu: tak. Ale na ten kry­
zys skarży się każdy pracownik, 
robotnik i ślusarz, rolnik i górnik, 
inżynier i lekarz, poseł i minister 
i ci wszyscy ludzie, którzy są za­
pracowani po uszy. Źle.

Spróbujmy jeszcze inaczej. Mo­
że pod słowem kryzys rozumiemy 
brak zasadniczych środków do ży­
cia? Ba. wiemy przecież o paleniu 
nadmiaru kawy i zboża w Amery­
ce. o trudnościach eksportu, na kto 
ry się skarżą wszystkie narody i

0 nadmiarze raczej produkcji, tu® 
braku.
M oże w ię c  fen  n ad ­
m iar produkcji fe st  

k ry zy sem ?
Ale przecież w Rosji mrą ludzie z 
głodu i giną z zimna. Poco zresztą 
mówić o Rosji, gdy każdy kraj nie 
wyłączając Polski, posiada miljony] 
nędzarzy głodnych i nieobrytyoh, 
koiżde większe miasto notuje co­
dziennie dziesiątki samobójstw i 
śmierci z głodu i braku środków, 
do życia.

Widzimy więc. że sprawa nie 
jest tak prosta, jakby się zdawało. 
Im dalej w las, tem  więcej drzew . 
Im gorliwiej staram y się uchwycić
1 określić prawdziwą istotę kryzy­
su,
fem bardziej sfa ;e s ię  

on ciem ny, i n ie ­
uchw ytny.

Skimiźe więc mamy wałczyć? 
Przeciw  komu tw orzyć ów front?, 
Skini toczą tak zajadła, nieustanną 
wyczenpującą wojnę owi rozgada­
ni i rozpisani ministrowie, ekono- 
miśei, politycy?

Dajmy więc spokój tym  bezpłod 
iiyrn trudnościom. Zajrzyjmy po* 
prostu do pierwszej lepszej ency­
klopedii pod słowo: kryzys.

Cóż tam  znajdziemy? „Przesile­
nie, stan rzeczy, poprzedzający, 
zw rot ku dobremu lub złem u; 
przełom choroby**.

Teraz dopiero jesteśmy w do- 
mu. Kryzys, ten wróg, z którym  
tak zażarcie walczą, i każą nam 
walczyć, nie jest chorobą.
Jest tylko tej e lap em  
p rzełom em , p r z e s i­

len iem , w yn ik iem .
Teraz nam łatwiej, zrozumieć, dla- 
czego tym chorym jest kapitalista: 
i robotnik, głodny i syty, minister, 
i woźny, czarny i biały. Chorym 
jest cały świat a raczej jego orga-' 
nizm gospodarczy, jego ustrój, je­
go forma istnienia!

Walka z kryzysem — nie dopro­
wadzi do niczego. Można i trzeba 
tylko walczyć z choroba — która 
go spowodowała. Te wielką p raw ­
dę poczyna rozumieć dziś pomimo 
wszelkich konferencyj. statystyk i 
ekonomistów — mały. szary czło­
wiek.

To. co uczeni lekarze angielscy 
nazwali influenzą przy śmierci do­
stojnego pacjenta — istniało długo 
przedtem.
K ryzys, a raczei ch o ­
roba, t»tóta go  si»ro- 

w i dz la  - także*
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Nowy wymiar emerytur
Dodatek wyrównawczy nie wyrówna strat

Emeryci państwowi otrzymują 
Już zawiadomienia o  przeliczeniu 
poborów emerytalnych w myśl zno 
welizowanej ustawy.

Do zawiadomień tych dołączone 
są obliczenia, z których wynika, 
że z dniem 1 kwietnia r. b. eme­
ryci państwowi bedą otrzym ywać 
em erytury bez dodatku mieszka­
niowego, zamiast którego przy­
znano im 10-procentowy dodatek 
wyrów nawczy. Dodatek ten obli­
czono nie od sumy em erytury, lecz

od punktów, na podstawie których 
obliczono em eryture. W skutek te­
go emeryci, posiadający niepełną 
emeryture, otrzymają dodatek 
znacznie mniejszy, niż ich koledzy, 
posiadający pełną ilość punktów.

Dodatek w yrów naw czy nie wy* 
równywuje całkowicie straty , po­
wstałej na skutek cofnięcia dodat­
ku mieszkaniowego. Jeśli dodatek 
mieszkaniowy wynosił dla em ery­
ta, posiadającego rodzinę, 60 zł., 
to emeryt otrzym a np. 10-procen

tow y dodatek w yrów naw czy w  
wysokości 34 zł. Oznacza to 
zmniejszenie em erytury o 26 zł.

W iększość em erytów  straci na 
tej zmianie od 6 do 8 procent, 
przyczem bardziej pokrzywdzeni 
bedą emeryci posiadający rodzinę 
oraz mniejszą wysługę lat.

„Niezłomna" kurja biskupia
wobec święta imienin Marszałka

Z Ł o m ż y  donoszą  Agencji  „ I sk ra " :
P o d o b n ie  jak  w  la ta ch  ub ieg łych  

k u r j a  biskupia  w  Ł o m ż y  nie zezw oli ła  
księżom  p re fek to m  na  o dpraw ien ie  n a ­
b o żeń s tw  dla m ło d z ieży  szkó l  ło m ży ń ­
skich w  dniu  imienin M a rsz a lk a  P i ł ­
sudsk iego .

W o b e c  tego  n a  p o d s ta w ie  u c h w a ły  
k o la  d y r e k to r ó w  i k ie ro w n ik ó w  szkół  
p o w sze ch n y c h  w e  w szy s tk ic h  szko łach  
p rz e d  ro zp o częc iem  u ro czy s to śc i  
szko ln y ch  ku czci M a rsz a lk a  Polski 
Jó ze fa  P i łsudsk iego  odm ów iono  modli­
t w y  na J e g o  in tenc ję .  N adto  w y b r a n e  
d e legac je  m łodz ieży  ze  sz tan d a ram i 
w z ię ły  udz ia ł  w  n ab o żeń s tw ie ,  k tó re  
o d p ra w i ł  na  intenc ję  M a rsz a lk a  ks. ka 
pe lan  B ry d a ck i  dla m ie jsco w eg o  g a r ­
nizonu, p rzed s taw ic ie l i  w ła d z  i o rga -  
n izacy j  spo łecznych .

M łodzież  w y z n a ń  niekatolickich pod
opieką  sw y ch  w y c h o w a w c ó w  w zięła  
udzia ł  w  n ab o żeń s tw ach ,  k tó re  o d b y ły  
się  na  intenc ję  M a rsz a łk a  P i łsudsk iego  
w  św ią ty n iach  ich w yznań .

„Raut bez rautu“
dał 13.000 zł.

Zorganizowany przez koło w ar­
szawskie „Rodziny W ojskowej" z 
okazji imienin M arszałka Piłsud­
skiego raut bez rautu przyniósł do 
chód w kwocie 13.000 złotych.

Sunna ta  złożona została w  Bel- 
w ederze do dyspozycji M arszałka 
Piłsudskiego. W raz z zebraną kwo 
tą  złożono album, zaw ierający pod 
pisy ofiarodawców.

26 mili. zł. dla samorządów
na roboty publiczne

W  programie na rok 1934/35 Fim 
dusz P racy  przeznacza około 26 
milj. zł. na roboty, prowadzone 
przez związki samorządowe przy 
pomocy finansowej Funduszu P ra­
cy.

Do dn. 21 b. m. Fundusz Pracy 
przesłał 212 projektów umów na te 
roboty na ogólną sumę około 16 
milj. zł. Sumą tą objęte są związki 
samorządowe całego kraju, w 
s z c z e g ó l n o ś c i  w województwach:

Śląskiem — zł. 5.328.650, w  pomoru 
skiem zł. 1.614.000, w kieleckiem zł.
1.488.000. w poznańskiem zł,
1.364.000, w lwowskiem 959.000 zł., 
w  warszawskiem zł. 942.000, oraz 
w Komisariacie Rządu m. st. War** 
sza w y zł. 854.000.

14 związków samorządowych na 
desłało podpisane projekty umów 
na łączna sumę około 5 i pół miljo'1 
na złotych.

Kradzioną taksówką z Uarszawy do Radomia
16-ty wyroK na 15-Krotnego złodzieja

W  >'arcu r. tib. do komisarjatu P. 
P. zgłosiła się p. Eleonora Spława- 
Neyman, komunikując, iż nowoprzy 
jęty szofer, Józef Kowalski, przy­
właszczył sobie taksówkę, będącą

i mocno zdezelowaną taksówkę, na 
której jeździł po mieście w ciągu 24 
godzin. Następnie odprowadził sa­
mochód do garażu i wyliczył się z 
zarobionych pieniędzy, wobec cze-

Katastrofa samolotu
pilotowanego przez policjanta

W czoraj o godz. 12 min. 30 w y­
d arzy ła  się tragiczna katastrofa na 
lotnisku Mokotowskiem w Warsza 
wie. Na aparacie typu wojskowe­
go „Potez" w ystartow ał do lotu 
ćwiczebnego posterunkowy - pilot 
Adam Kocik z policyjnej eskadry 
ćwiczebnej.

P rzy  wzlocie aparat z nieustalo­
nej przyczyny runął na ziemię i 
roztrzaskał się. Spod szczątków sa 
mokłtu wydobyto ciężko rannego 
pilota Kocika. którego przewiezio­
no niezwłocznie do szpitala woj­
skowego im. M arszalka Piłsudskie 
go. Katastrofa w ydarzyła się w po­
bliżu hangaru.

: ) * ( :  — -----

Zjazd nauczycielstwa
28 i 29 b.m. w Warszawie

Śred n ich  i W y ż s z y c h .  iW  dniach 28-ym  i 29-ym  b. m. o b r a ­
d o w a ć  będzie  w  W a r s z a w ie  w  gm achu  
g im naz jum  p a ń s tw o w e g o  im. C z ac k ie ­
g o  d o ro c zn y  w a ln y  z ja zd  de leg a tó w  
kół T o w a r z y s t w a  N auczyc ie l i  Szk ó ł

ProGBS Zienh e w i c z a  
znów odnowiony
O draczany już raz proces Roma 

na Zienkiewicza, k tóry  był głośny 
ze względu na popełnione kradzie­
że cennych manuskryptów z Bibl­
ioteki Narodowej, znalazł się wczo 
raj znów na wokandzie sadu okrę­
gowego, lecz 1 tym razem nie zna­
lazł rozstrzygnięcia, gdyż na wnio­
sek prokuratora sad zdecydował 
sprawę odroczyć i powołać do niej 
psychiatrów w celu ustalenia sta­
nu umysłowego Zienkiewicza.

jej własnością. Właścicielka samo- i go na drugi dzień p. Neyman powie 
chodu zeznała, że przed paru dnia- j rzyla mu nową, w dobrym stanie 
mi Kowalski zgłosił się do pracy i j taksówkę do kierowania na mieś- 
w charakterze próby otrzymał starą j cie.

: Tym razem Kowalski do garażu
I nie wróci! i po kilku dniach bez­

owocnych poszukiwań na własną 
rękę, poszkodowana złożyła donie­
sienie. Poszukiwania policyjne nie 
odniosły rezultatu i dopiero wyzna­
czona nagroda przez właścicielkę 
odniosła skutek, gdyż się zgłosił do 
niej kolega Kowalskiego, oświad­
czając, że taksówka znajduje się w 
Radomiu. W ślad za zgubą, udano 
się na prowincję i w istocie zr.cijzio 
no na podwórzu jednego z domów 
w Radomiu samochód lecz w nader 
opłakanym stanie, bez kół, opon, a- 
kumulatorów, latarń itp. Okazało 
się, iż Kowalski wyjechał taksówką 
do Radomia i tam, rozebrawszy czę 
ści, posprzedawał je, poczem ulotnił 
się w  niewiadomym kierunku.

Wczoraj w . Sądzie Okręgowym 
w Warszawie niezwykły złodziej po 
czątkowo tłumaczył się, iż jakiś pa­
sażer wybrał się z nim w podróż do 
Radomia. W drodze spowdu wiel­
kich zasp śnieżnych, taksówka u- 
tknęła tak, że dopiero po wielkich 
trudach, wydawszy wszystkie pie-s

W  dniu 28-ym  b. m. o godz .  10-ej 
min. 30 odpraw ione  zos tan ie  u ro c z y s te  
n a b o że ń s tw o  w  kośc ie le  O. O. K apu­
c y n ó w  p r z y  ul. M iodow ej ,  po czem  o 
g o d z .  11-ej min. 30 ro zp o czn ą  się ob­

r a d y  w a ln eg o  z jazdu. Na p :e r w s z e m  
posiedzen iu  z jazd u  re fe ra t  na  tem a t  
„Zagadnien ie  inte l igencji"  w y g ło s i  
prof. U n iw e rsy te tu  W a r s z a w s k ie g o  dr. 
Z y g m u n t  Łem picki .  W  godzinach  popo­
łu d n io w y ch  p o z a  sp raw o zd an iam i,  o-  
m aw ian a  będzie  sp ra w a  reo rg an izac j i  
T. N. S. S. W . w ed ług  tez o k ręg u  k r a ­
k ow sk iego .  W  dniu 29-ym  b. m. o b r a ­
d o w a ć  b ę d ą  komisje,  p rz y ję te  zos tan ą  
u c h w a ły  z jazd u ,  o raz  p rz e p ro w a d z o n e  
b ę d ą  w y b o r y  u z u p e łn ia jące  do z a r z ą ­
du g łów nego  g łów ne j  komisji  ro z je m ­
cze j  i g łó w n e j  kom is ji  r e w izy jn e j .

niądze, Kowalski wynajęfemi końmi 
dociągnął ją do Radomia. Było to 
wieczorem, wobec czego poszedł 
coś zjeść, a gdy wrócił, znalazł tak 
sówkę w stanie zrujnowanym. O- 
statecznie jednak oskarżony przy­
znaje się w całej rozciągłości do za 
rzucanego mu czynu.

Sąd Okręgowy skazał wyrafino­
wanego złodzieja na półtora roku 
więzienia, biorąc pod uwagę, iż 
przedstawia on typ niebezpiecznego 
przestępcy, piętnastokrotnie karane 
go za kradzieże.

 * -*  * — ; -

Z mi łośc i  do Żyd ów ki
Chmczyk p rzeszed ł  na judaizm

Do rabinatu warszawskiego zgło 
sił się oryginalny i zdaje się, pierw­
szy tego rodzaju interesant, a mia­
nowicie Chińczyk, student uniwersy 
tetu warszawskiego, p. Liong-Wan. 
Chińczyk informował się szczegóło­
wo o warunkach przejścia na łono 
judaizmu.

Na zapytanie, co go skłania do 
przyjęcia judaizmu, Liong-Wan wy 
jaśnił, iż zakochał się w pannie Do­
rocie Sperling, której rodzice je­
dnak nie chcą słyszeć o wydaniu 
swej córki za inowiercę. Z miłości 
do Doroty Chińczyk postanowił 
przyjąć judaizm i stanąć z ukocha­
ną pod baldachimem.

C o ra z
w stosunkach polsko - czeskich
Jak  wiadomo, bawiła w  Cze­

chosłowacji od 2-ch tygodni wy  
eieczka studentów W yższej  
Szkoły  Handlowej z Poznania. 
Pod koniec sw ego  pobytu w  Cze 
choslowacji wycieczka miała za 
trzymać się w Morawskiej O- 
strawie w dn. 22 b. m.. na za­
proszenie miejscowego klubu 
polsko-czechosłowackiego, jed­
nak wobec licznych bezpraw­

nych a resz to w ań  P o lak ó w  na te 
renie Ś ląska C ieszyńskiego i fali 
p rześladow ań  polskości, w ycie­
czka na znak  p ro te s tu  nie sko­
rzy s ta ła  z zaproszen ia klubu poi 
sko -czechosłow ack iego  i p o w ró  
ciła do P o lsk i, tem bardziej, że z 
klubu tego w ystąp ili w szy scy  
P o lacy  w zw iązku z an typolskie 
mi nastro jam i w śród  spo łeczeń­
s tw a  czeskiego.
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Dfleg cja B elszowic
w Warszawie

W  związku z zamierzonem przez 
dyrekcję „Skarboferm u" zwolnie­
niem 150 robotników na kopalni 
Bielszowice, dowiadujem y się że za 
grożeni robortnicy zwrócili się do 
gminy o -wyłonienie delegacji, k tó- 
raby  podjęła się interwencji u mia­
rodajnych czynników w  W arsza­
wie.

Na czele delegacji, k tóra wyje- 
dzie do W arszaw y przed świętami 
m a Stanąć naczelnik gminy.

 * *  * ----------

pod
ntnoa hob eta

Kooyfami koni
Z Zor donoszą: Ubiegłego rana 

na szosie Suszec — Zory spłoszyły 
się konie, idące w zaprzęgu Karo­
la Suwała z Oświęcimia.

Kocie, ponosząc furmankę, wpa­
dły na przechodząca jezdnią Marię 
Otrebianke. która kopnięta przez 
konia doznało poważnego okałecze 
tiia głowy i t warzy oraz wpadła 
pod kola. które zgniotły iej klatkę 
piersiowa.

Po udzieleniu na miejscu pomo­
cy  przez lekarza. Otrebianke w sta 
nie nie przytomnym odstawiono do 
szpitala w Zoraćh.

WyKryte nadużycia
p rzy  sp rzed a ży  ż a r ó w ek

W arszaw skie władze śledcze 
wszczęły dochodzenie przeciwko za 
rządowi górnośląskiej fabryki ża­
rówek „Helios" w Katowicach, re­
prezentowanej w W arszaw ie przez 
dyrektora A bram a Goldsteina (Lesz 
no 2 ) . Fabryka „Helios" oskarżona 
jest o idące w setki tysięcy złotych 
nadużycia na szkodę Skarbu pań­
stw a. Nadużycia te miały polegać 
na tern, iż zaufanym odbiorcom dy­
rektor Goldstein wydaw ał tow ar 
bez rachunków, uchylając się tern 
od opłat stemplowych i podatków : 
obrotow ego, dochodowego, oraz 15 
proc. p łat frachtowych na Fundusz 
Pracy.

Przeprow adzona rewizja w miesz 
kaniu dyrektora Goldsteina oraz 
wspólnika jego szw agra M anesa 
M agmana (Franciszkańska 6) ujaw 
niła kompromitujące materiały. W

zw iązku ze śledztwem w ysłano wy 
wiadowców do Katowic, którzy 
przeprowadzili rewizi-- w i 
fabryki „Helios". Rewizje w miesz­
kaniach dyrektora katowickiej cen­
trali Romana Friszera (Kopernika 
nr. 3) i współwłaściciela fabryki 
M oszka W einberga (Starom iejska 
nr. 5) znanego z afery Sali Bchra- 
cha i karanego 4 miesięcznem wię­
zieniem oraz zaufanego fabryki 
Helios, niejakiego Rudolfa W einm a- 
na (G liw icka7) ujawniła m aterjał do 
wodowy w postaci ksiąg buchalte- 
ryjnych, korespondencji oraz ksiąg 
kasowych, które opieczętowano i 
przewieziono do W arszaw y. Zakwe 
stjonow ana buchalterja centrali ka­
towickiej zostanie zbadana przez 
warszawskich ekspertów.

W  spraw ie ujawnionych nadużyć 
prowadzone jest dalsze śledztwo.

Zm en ć lo ś ć  dniówek
Ż yw otna k w estia  robotn icza

Na wczorajszym posiedzeniu komtósji 
pracy i or> eki społecznej sejmu ślą­
skiego, dyskutowana była kwestia 
zmiany przepisów, mprawMiaiących do 
korzystania z funduszu bezrobocia. O- 
becnie bowiem spowodu licznych świę

Antysem cK e zajścia
na t e  rabunku obuw ia

Przed sadem okresowym w Katowi­
cach odbył się wczoraj epilog głoś­
nych zajść antysemickich w Siemiano­
wicach. których bohaterami byli człon­
kowie NSPR.

Zajścia miały miejsce w dniu 1 lu­
tego b. r. i w konsekwencji został roz­
wiązany w Siemianowicach oddział par 
tii narodowych socjalistów.

Bdpowetzi Czdelniiom
Nieszczęśliwa Ala. 28. Sytuacja Pani 

jest naprawdę godna pożałowania, ale 
skoro pogodziła sie Pani z losem, nie 
pozostaje Jej nic jak w zupełnym spo­
koju oczekiwać pomyślnego załatwie­
nia sprawy. Przedewszystkiem radzę 
szczerze jako osobie bardzo młodej i 
życiowo niedoświadczonej: Proszę
zwrócić sie niezwłocznie do lekarza 
specjalisty, aby nie dopuścić do roz­
woju choroby, przestrzegać wskazówek 
lekarza, a co najważniejsze nie pod­
dawać się złym myślom. Postęp me­
dycyny jest wielki, to też kuracja nie 
powiiiua potrwać dłużej jak pól roku. 
Nie znajac rozmiarów choroby nie je­
stem w stanie określić terminu lecze­
nia. Następnie jest wskazanem. by ko­
szta kuracji poniósł ów Ludwik skoro 
tylko powróci z woiska. Jeśl nie bę­
dzie miat zamiaru dobrowolnie wyna­
grodzić wyrządzonej Pani krzywdy, na 
tenczas należy powierzyć sprawę ad­
wokatowi Niemnie) odpowiedzialnym 
jest za wszystko Pani pracodawca, 
gdyż jak wynika z Jej listu, to on ..ma 
czai również palce" w tej brzy 
sprawie. Jest to zresztą iego obowią 
zek moralny dopomóc Pan: i tak Jej

Na lawie oskarżonych zasiadł Ger- 
hardt Weiss. Piotr Bacek. Franciszek 
Piowczyk i Teodor Augustyn. We 
.wspomnianym dniu przybyli mii do 
składu kupca żydowskiego Mośkie,wi­
eża, żądaiac pokazania obuwia. W to­
ku upozorowanego kupna oskarżeni 
wszczęli kłótnię, grożąc kupcowi pobi­
ciem.

Oskarżeni Weiss oraz Bacek zapa­
kowali w międzyczasie kitka par bu­
cików i zamierzali z nimi się ulotnić. 
Przeszkodził im w tem obecny w skle­
pie Maks Klisman. zamierzając wy­
rwać rabusiom skradzione -obuwie.

W czasie szamotania jeden z napa­
stników chwycił młotek i zadał nim 
Klismanowi tak cieżkie okaleczenie, iż 
ten musiał leczyć się przez dłuższy 
okres czasu. Po opuszczeniu sklepu je­
den z napastników, Weiss obrzucił ka­
mieniami okno wystawowe kupca Hart 
mana.

W wyniku rozprawy Weiss i Bacek 
zostali skazani na kare po 2 miesiące, 
zaś Teodor Augustyn na 6 tygodni wię 
zienia. Piwczyk został ttwolmony spo­
wodu braku winy.

tówek oraz urlopów turmusowyc.h pra­
cujący w przedsiębiorstwach przemy­
słowych robotnicy". i>o zwohrieoht, 
wagłędnie urlopowaniu «ve maiją prawa 
do pobierania zasiłków.

Komisja uchwaliła rezolucję, w  któ­
rej zwraca się do czynników rządo­
wych o zmianę warunków, uprawnia­
jących do zasiłku z funduszu bezrobo­
cia na terenie województwa śląskiego, 
a mianowicie by zamiast dotychczaso­
wych 156 przepracowanych w ciągu 
roku dniówek, zmniejszono ten ubra­
nek na 120 dni. -r*<

Obniż tii rent
inw I dów gśrti czych

n ie  b ęd zie
W yższy  u rząd  górniczy w  Kato­

w icach zaw iadom ił zw iązki inw a­
lidów górniczych, że w roku bieżą­
cy m  nie sa przew idziane jakiekol­
w iek obniżki ren t inw alidów  gór-' 
o iczych.

Inwalidzi p racy  mogą w iec b y ć  
SDokojni. że. nie stan ie  sie im 
k rzyw da.

Tragiczna śm ierć górnika
Ubiegłej nocy miał miejsce w 

Dodziemiach kopalni „Wujek" w 
Brynowie śmiertelny wypadek. 
Skutkiem oberwania sie stropu n a  
jednym z filarów przygnieciony zo­
stał zwałami węgla, rębacz. 37-ie-' 
tni Wincenty Dietrich z Katowic 
(Wincentego Pola 21).

Doznał on zmiażdżenia czaszki i 
klatki piersiowej i w chwile p o  wy­
padku zmarł, nie odzyskawszy! 
przytomności.

Tragicznie zmarły górnik był je-’ 
dynym żywicielem swoich rodzi­
ców.

Weśti giełdowe
Zniżka dolara

Warszawa 23.3.
Na przedgietdzlu dal się zauważyć 

spadek dolara, za który w obrotach 
prywatnych płacono 5.26. N. Jcrk —« 
kabel 5.28 1 trzy czwarte. Bank Polski 
obniżył kurs dolara do 5.25. Lekko 
osłabioną tendencję wykazuje takża 
marka niemiecka, nie spadla Jednakże 
do poziomu dn a onegdajszego.

Zemsta porzucone!
Oblała Kwasem niewiernego Kochanka
Z T arn . Gór donoszą: „W czoraj­

szego popołudnia przcehodnie na 
ul. Zamkowej byli świadkami przy­
krego incydentu.

Niejaka Elżbieta Mosiówna spot- 
kawszy swego narzeczonego W il­
helma Hanusza z Lasowic, oblała 
mu tw arz kwasem solnym skutkiem 
czego Hanusz odniósł oparzenia 
tw arzy szyi i rąk. Pierwszej pomo­
cy udzielił Hanuszowi dr. Bamber-

ski, który polecił odstaw ić go doi 
szpitala powiatowego.

Powodem zamachu MosiówneJ 
była zem sta za  porzucenie jej przez 
Hanusza, który jest ojcem jej ju t  
drugiego z zrzędu nieślubnego 
dziecka.

O statnio Hanusz zwrócił się ze 
swą sym patją w innym kierunku, i
pozostała z dwojgiem jego dzieci 
M osiówna postanow iła się zemścić*

Pracown cy i emeryci śląscy
w  m in. sk arb u  i Kom unikacji

Delegacja zespołu zrzeszeń pra­
cowników publicznych i emerytów

B. nadsłtygar Kopalni „GottharcT
z  od z ie  era

Posterunek policji w Orzegowie 
prowadzi energiczne dochodzenia 
przeciw zbiegłemu do Niemiec b.

tej brzydkie! i nadsztygarow i kopalni „G otthard" 
w Orzegowie, 60-!etmemu Piotrowi 
Owczarkowi z O rzegowa (G órna 

ro^m 'w kieV ow aT'by krzywda zosta^ J nr. 3 ) , któremu z a r z u c a  się upraw ia
*    b r  •» ( I / I O V  t f  I T I t łła naprawiona. O śmierci proszę nie j nie systematycznych kradzieży ma 

myśleć bowiem w s zy s tk o  z czasem j 
przeminie, a czas jest najlepszym le- , 
karzem. Powracając do sprawy Lud­
wika. to radziłbym postawić kwestję 
jasno i otwarcie. Jeśli w człowieku 
tym drzemie bodaj odrobina uczciwo­
ści. powinien zająć sie Pani losem je­
śli natomiast będzie sie starał wykrę­
cić, pozostałaby jedna droga: powia­
domić wdadze. Sadzę jednak, że w je­
go interesie leży by załatwić wszy­
stko ugodowo i bez rozgłosu Jeślf bę­
dzie miała Pani jakieś wątpliwości, 
proszę zwróc ć sie do mnie zupełnie 
szczerze i otwarcie lak to już Pani u- 
czynila w  swym liście. Będę radził i 
czuwał nad Pan; losem.

12 grudnia ub. r. wywiózł on do 
Niemiec podczas robót przy prow a 
dzącym z Bobrka do O rzegowa 
kablu przy samej granicy, silnik ele 
ktryczny oraz szereg innych apara­
tów należących do zarządu kopalni 
„G otthard", poczem zbiegł zagrani­
cę, gdzie do tej pory się ukrywa.

terjałów kopalnianych. M. in. w dn.

Olio w oKo z patrolem zielonKów
Z Tarnow skich Gór donosi (K .): 
Strażnicy graniczni placówki Sta 

re Tarnow ice natknęli się na zielo­
nej granicy na

objuczonego towarem  
przemytnika, którego zatrzymali. 
Miał on przy sobie 3  litry spirytusu 
skażonego t. zw. brandki,

92 kilo pom arańcz 
i owoców południowych oraz 4 kilo 
waniłji przemyconych z Niemiec. 

Zatrzym any okazał się m ieszkań­

cem Tąpkowic, pow. Będzin, Zyg­
muntem Michalakiem.

W raz z zajętym towarem  odstawio 
no przemytnika do urzędu celnego 
w St. Tarnow icach, gdzie spisano 
protokuł karny. Ponieważ pojedyn­
cza opłata celna od zajętego prze­
mytu wynosi 600 zł. Michalakowd 
grozi grzyw na w kwocie 3 tys. zł.

T ow ar przedstaw ia w artość 800 
złotych.

państwowych Województw-a Ślą­
skiego w osobach pp. A leksandrs 
Enzingera, Jana Olejarskiego i Emi­
la Szczęsnego z Katowic został* 
przyjęta wczoraj na specjalnej au - 
djencji przez p. W iceministra Skar­
bu Kozłowskiego, któremu przedst* 
wiła swoje postulaty w obronie 
praw  urzędników i emerytów z Gór 
nego Śląska ustnie oraz złożyła n* 
jego  ręce metnorjał. do którego p . 
W iceminister przyrzekł ustosunko­
w ać się przychylnie.

W dwie godziny później ta  sam a 
delegacja została przyjęta w Mini­
sterstw ie Komunikacji przez p. W i­
cem inistra Komunikacji Bobkow­
skiego, któremu również przedsta­
w iła swoje dezyderaty. Pan wicemi 
nister Bobkowski również przy­
rzekł rozpatrzeć przedstawione mit 
memorjaty z tem, że ustosunkuje się 
do nich w miarę możności jak naj- 
życzliwdej.

C z y t a j c i e

KINO"
Cena 30 gr.
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C o  r o z b ija  r o d z in ą ?

Wódka - rywalka kochającej żony
nas, niezwykle aktualnym i intere­
sującym większość (niestety!) ro­
dzin, tematem ,,Co rozbija rodzi­
nę (wódka, karty i prostytucja)", w 
czasopiśmie „Wiadomości Kobie­
ce" (Nr. 13) ukazały się następu­
jące ciekawe uwagi w  tej sprawie 
p. Marji .Jasińskiej.

M ałżeństwo, ongiś podstaw a 
m oralnego Jadu w społeczeń­
stw ie, iest dziś traktow ane, jak 
instytucja w iodąca na manowce, 
jak jakieś w ariactw o. M ężczyź­
ni, biorący m ałżeństwo pow aż­
nie, są cisi i pokornego serca — 
wcale o nich nie słychać. Zresz­
tą  u tarł się miły zw yczaj aby 
z dobrego męża, lubiącego spo­
kój i ognisko domowe, szanujące 
go i kochającego żonę, szydzić 
i drwić.

M ężczyzna, k tó ry  nie pije, nie 
pali i nie romansuje jest babą i 
nie zasługuje na miano „praw ­
dziwego mężczyzny*1. Tak nie­
stety  lekkomyślnie i bez zastano 
wienia mówią kobiety, ja.k gdy­
by  m ężczyzna „praw dziw y stu- 
proccntowy** musiał bvć koniecz 
nie hiiłtajem. 1-uib niedołęgą, nie 
umiejącym panować nad naroięt 
nościami.

Największe wiec uznanie zy­
skuje m ężczyzna, k tó ry  nie umie 
żyć, ale umie dążyć za wszelką 
cenę do użycia.

Jakże można użyć na tym  
św iecie? W ódka, kobiety i... 
choroby weneryczne.

 : ) * : ( -------

Ta emn cza kradzież
gatru tartacznego

Z Zor donoszą: N iezw ykły w y­
padek zdarzył się tu w  miejscowo­
ści Folwarki.

•Ubiegłej nocy zajechali na po­
dwórze reakiości Marcina Oślizgło 
ka iedookonna furmanka jacyś nie- 
w ykryci dotąd złodzieje i skradli 
ca ły  rozebrany gater tartaczny, 
składający sie z różnych części że­
laznych, znacznych rozmiarów.

Złodzieje gospodarowali zupełnie 
swobodnie, i do załadowaniu całego  
ga ra oa wóz odjechali droga polną 
w. kierunku Rówienia.

Że takie jest pow szechne prze 
konanie potw ierdzają zdania, 
w ypow iadane na w idok_ trzęsą­
cego się, tabetycznego jegomo­
ścia: „No, ten przynajmniej u- 
ży ł“, albo: „Ten się bawił*’.

Jest jeszcze jedno fascynują­
ce słowo: wolność. P rzy  bliż- 
szem  rozpatrzeniu znaczy ono 
znowu to samo: móc używ ać 
poddostatikiem i w  czasie nieo­
graniczonym  żadnym  obowiąz­
kiem alkoholu i romansu.

Żadnej innej rozirywce, _ żad­
nemu baw ieniu sie kajdany 
m ałżeńskie nie przeszkadzają. 
M ożna czytać książkę i gazetę, 
można z żoną iść do kina i do 
tea tru  (o ile, oczywiście, sali 
kinowej i teatralnej nie uw aża 
się za teren pokutnych rom an­
sów). P rz y  żonie można słu­
chać radja, z żona m ożna zwie 
dzać muzea i galerje sztuk pięk­
nych.

Żadną żona jednak nie zgodzi 
się na tow arzyszenie m ężowi do 
szynku i przepijanie zarobków , 
więc na tern tle pow stają nigdy 
nie kończące się nieporozumie­
nia, sw ary  lub zgoła krym inalne 
aw antury. Kobieta, stojąca na 
s traży  dobrobytu rodziny musi 
w alczyć o zarobki męża. W szel 
ką  winę przypisuje sie jednak 
żonie. „Nie umiała z nim postę­
pow ać, więc się rozpił, nie urnia 
ła go p rzy trzym ać, wiec uciekł 
od niej“ — to przecież powszech 
ne twierdzenie. Nie mówi się: 
„nie umiał z nią postępować, 
więc sta ła  sie sw arliw a i gder- 
liw a“. Jego traktuje się, jak 
m ałego chłopca, z którym  trze­
ba umieć postępow ać, trzeba go 
w ychow yw ać, stosując najbar­
dziej nowoczesne m etody w y ­
chow aw cze, choćby ten chło­
piec m iał lat pięćdziesiąt, bo ina 
czej rozpije się, dostanie się w  
złe tow arzystw o i ucieknie na 
m anowce szukać złotej wolno­
ści.

Jakaż rada dla żon tych m ę­
żów, k tórzy nadewszystko umi­
łowali sw obodę?

Zaopatrzyli się na święta
Święta za pasem, to też coraz czę­

ściej powtarzają sie kradzieże artyku­
łów mających związek z świętami 
wielkanocnemi.

Ostatniej nocy włamali sie nieznani 
narazie am atorzy cudzej własności do 
położonego w suterenie domu nr. 1 
przy  ul. Wolności w  Król. Hucie ma­
gazynu zapasów Zofii Lublińskiej (tam 
że zamieszkała).

Łuipem rabusiów, którzy musieli zwę 
szyć cenny towar, stała sie większa 
ilość margaryny, kilkanaście kilo ro­
dzynków, 12 i pól kilo fig, 3 kg. ty to­
niu (presówka). mydła toaletowego i 
in., skutkiem czego poniosła p. Lubliń- 
ska poważna stratę.

Sprawcy tej pomysłowej kradzieży 
bujaja sobie na wolności, śledzi ich 
policja.

Krótka Karjera oszusta
Coraz mniej naiwnych na świecie

P olicja  w  B rzezinach ś lą sk ich  a- 
re sz to w a ła  onegdaj 40-letn iego  Ka­
ro la  M iezgę (K ościelna 5 ) , k tó ry  
rozpoczął spow odzeniem  k arje rę  o- 
szusta .

M iezga zjaw ił się u rodziny  P ie­
ców  i zap roponow ał u lokow anie 
có rk i M uchtow ej w  hotelu  w  D ębie, 
Jctórego m iał być rzekom ym  dzier­

żaw cą , i' żąd a ł ty tu łem  kaucji 100 zł.
N a czas o strzeżo n a  P iecow a, p o ­

w iadom iła o po jaw ieniu  się o- 
sz u s ta  policję, k tó ra  go p rzy trzym a 
ła . Z a  tak i sam  jak  i usiłow any k a­
w ał M iezga poszuk iw any  je s t p rzez 
k o m isa rja t policji w  Z ałężu, gdzie 
n ab ra ł n a  kaucję za rzekom ą p o sa ­
dę dla córki, Józefa T rójcę.

Czeka ona cały tydzień na za­
robek męża, planuje, co za to 
będzie; trzeba przecież jeść, 
trzeba coś kupić jemu, sobie, 
dzieciom, a w sobotę zamiast 
pieniędzy otrzym uje ordynarne 
wym yślania, poparte niejedno­
krotnie pięścią, od spitego do 
nieprzytom ności żywiciela. A 
nazajutrz jest zły, chory i nie 
wolno mu słow a powiedzieć. Je 
go są pieniądze przecież i wol­
no mu.

Tę w łaśnie spraw ę zarobków  
rozpijaczonych ojców rodziny 
porusza obecnie codzienne pis­

mo stołeczne „Dzień dobry**. W  
jednym z listów pewna kobieta 
opow iada okropną historię poży 
cia z pijakiem. Ze względnego 
dobrobtyu zeszli do nędzy. P o ­
szło dwupokojowe mieszkanie, 
meble, ubranie, w szystko co 
m ożna było spieniężyć—na w ód 
kę. Ona straciła zajęcie jako 
m ężatka, on — poniew aż za­
niedbyw ał obowiązki w w arsz­
tacie.

W  takiej sytuacji żona jest 
rzeczyw iście zaw adą, ogranicza 
wolność, pokutuje za to. że „nie 
umiała z nim onctenować**.

Władca Arabii i jego 101 żon
ale nigdy więcej niż trzy

Król Hedżasu i władca Arabii, 
„szeik nad szerkami" — Ibn Sald, wódz 
Wahabitów czyli .Judzi czystych" ma 
trzy żony, a miał ich dotychczas — 
sto. Znany jest ze swej srogości i odwa 
gi, budząc postrach w „nieczystych" i 
niemoralnych poddanych, których ska­
zuje na biczowanie, nierzadko kończą­
ce się śmiercią.

Ibn Said sprawuje absolutną władzę, 
w pełni XX wieku kontynuując trady­
cję wieków. W ierny „regulaminowi 
czystości Wahabitów" Ibn Sald odpra­
wia pięciokrotnie w ciągu dnia modły, 
nie pali, nie pije alkoholu, pracuje 18 
godzin na dobę.

Dotychczas przewinęło się przez je­
go siedzibę królewsiką 100 żon, a na 
niedawnej uroczystości poślubienia 
101-oJ żony wyznał władca arabsk, że 
„czuje się młody, silny i zamierza nie­
jedną Jeszcze kobietę obdarzyć honora 
m; królewskiej małżonki".

Przestrzega ściśle wolę proroka, któ­
ry zezwolił na Jednoczesne posiadanie 
czterech żon. Ibn Said ma trzy żony, 
a jedno „miejsce" zostaw.a zawsze 
wolne...

Koran zezwala na rozwód. Ody Ibn 
Sald chce ponownie się ożenić, rozwo­
dni się z jedną l  dotychczasowych mai 
żonek .wyznaczając jej dożywotnią ren 
tę i mieszkanie na dworze królewskim.

Każde nowe małżeństwo Jest <J!a pod 
danych oznaką młodości I pełni s ł  ich 
władcy Podćzas Jednej z bitew, Ibn 
Said został raniony ł musiał opuścić 
pole wałki. Żołnierze zdemoralizował! 
się nieobecnością I chorobą wodza. Mm

Said corycblej kazał sprowadzić na po­
le bitwy młodą dziewczynę i na oczach 
armii odbyła się uroczystość zaślubin, 
która rozentuzjazmowała żołnierzy. 
Jak pisze kronikarz królewski „wy­
grali on. wówczas bitwę, by uczcić no­
we małżeństwo Ibn Salda".

Władca Hedżasu Jest mściwy. Jed­
nego z powstańców, zabójcę swego oj­
ca, uśmiercił własnoręcznie trzema cię 
ciami szabli, występując poraź pierw- • 
szy przed poddanymi w roli monarchy- 
kata.

Gdy liczył 21 lat—był pozbawionym 
władzy i mienia buntownikiem arab­
skim, wydziedziczonym z tronu i wy­
gnanym wraz z rodziną na pustynię 
środkowej Arabii.

Zorganizował wówczas wiernych so­
bie Wahabitów ! w ciągu ośmiu mie­
sięcy zawładnął Hedżasem. Dziewięt­
nastu ówczesnych rządców skazał na 
śmierć. Osobiście był obecny na egze­
kucji, a gdy stracono już 18 jego wro­
gów, okazał swą wspaniałomyślność f 
dziewiętnastego ułaskawił- Zyskał so­
bie wówczas imię „sprawiedliwego J 
litościwego".

Ibn Said nie daje posłuchu propagan­
dzie przeciwbryłyjskiej ! żyje w zgo­
dzie z Anglikami. Wtajemniczeni twier 
dzą, że niemała tu rolę odegrała pierw­
sza żona arabskiego władcy. Angtelka1, 
która rychło po ślubie zmarła. Ibn Sald 
nie zapomniał o niej i często odwiedza 
Jej grób. Ona to wpoiła w Ibn Salda, 
króla Hedżasu, pojednawcze uczucie 
dla Anglików.

40-milionowe zamówień a
no rozbudowę sieci elektrycznej

Wedle niesprawdzonych dotąd po­
głosek czynniki rządowe przeprowadzi 
ły pertraktacje z zakładami przetwór- 
czemi huty „Zgoda" oraz firmą „Sie- 
mens-Halske" na Śląsku na temat przy

łów dla zamierzonej rozbudowy sieci 
telefoniczno-telegraficznej.

W ysokość całego zamówiema, któ­
rym objęte będą i zakłady w reszcie 
kraju, ma sięgać kwoty 40 milionów.

działu części dostawy kabli i materja-

Dezyderaty loKatorsK:e
będą przedłożone p. premierowi

W  dniu w czora jszym  p rze d s taw i­
ciele zrzeszeń  lokato rsk ich  i sub lo ­
kato rsk ich  w  oso b ach : p rezesa  s to ­
w arzy szen ia  R osen tha la, a d w o k a ta  
Kmity i prof. A usta —  udali się do 
prezydjum  R ady m in istrów . % 

D elegacja p rzed staw iła  ak tualne  
zag ad n ien ia  loka to rsk ie, m ianow i­

cie obniżkę kom ornego w  sta rych  i 
now ych dom ach, p rzedłużenie m o­
ra to rium  m ieszkaniow ego na dalsze  
6 m iesięcy, reo rgan izac ję  u rzędów  
rozjem czych i t. d.

D ezyderaty  loka to rsk ie  będą 
p rzedstaw ione  p. p rem jerow i.
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W ieści ilustrowane

W  Gdyni odbyła  się uroczystość po święcenia nowego sta tku  polskiego „Lech“ w ybudow anego  dla PolskO-
Brytyjs kiego T o w a rz y s tw a  O krę tow ego w Anglji.

Najpiękniejsze oczy P aryża .  N a  
zdjęciu laureatka  konkursu  na naj* 
piękniejsze oczy, k tó ry  zorganizo* 
w an y  został osta tn io  w stolicy Frani 

cji.

P o  doniosłych debatach  odbytych w Rzymie kanclerz Austrji, Dollfusą 
powrócił już do W iednia. Na zdjęci u powitanie Dollfussa na dw orcu  

w  Wiedniu. Z p raw ej s trony k an c le rz a  stoi w icekanclerz Fey.

Uroczystość o tw arc ia  olbrzymich d oków  okrętow ych  pod  Berlinem. 
P ierw szy  okręt o puszcza stocznię.

C z y t a j c i e  K I N O Defilada w ojskow a w Poczdamie, k tó rą  przyją ł gen. von  W itz lcbcn ,
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4 tOczyścić lubliniecką „stajnią Augjasza
N ech nie cierp'ą zasłużeni synowie ziemi

Artykuł nasz w  N-rze 60 z  dn. 1 
Imtu, w  którym musiettśmy napięt­
nować gorszące i moczem uspra­
wiedliwione

popieranie niemczyzny 
przez Magistrat lobteńeoki. wywo­
łał w kołach tmejscowęgo społe­
czeństwa 

zrozumiałe zre&zta oburzenie.
Bo, czyż jest to usprawiedliwione 
czemkolwiek. fry Magistrat udzie­
lał zlecenia na dostawy miejskie 

wyłącznie firmom niemieckim? 
Dosz-ły nas również słuchy, że spo 
woda wspomnianego artykułu obu 
ffzył się nawet o. Gołaś, radca 
miejski,

deeernent przedsiębiorstw 
miejskich i~. 

prezes powiatowy Związku Pow­
stańców Śląskich.

Ale dąsy pana radcy Gołasia są 
dla nas najmniej zrozumiałe. Bo, 
czyż pan zaprzeczy — panie rad­
co  i prezesie — temu, że głównym 
dostawcą węgla dla elektrowni 
miejskiej od wielu lat jest nie kto 
» n y  jak

Niemiec pan Mundil?
Czy zaprzeczy pan temu, że miej 

scowa polska spółdzielnia rolniczo- 
Jiandłowa „Zagroda" czyniła usilne 
starania, by uzyskać dostawę wę­
gla dla przedsiębiorstw miejskich 
d. że zabiegi te

spełzły aa tuczem, 
ponieważ jakaś tam ekspertyza z 
węgłem „Zagrody" miała

wypaść niepomyślnie (!) 
że węgieł przez nią oferowany 
(również górnośląski), rzekomo 

nie nadawał się 
•do pieców elektrowni?

A czy zaprzeczy pan — panie 
radco — temu. źe wyłącznym do­
stawca materiałów elektrotechnicz 
ilVOll

niemiecka firma Kahłe i Cl&ss
w  Katowicach?

Stwierdzamy kategorycznie, żes 
pan był o tern dokładnie poinformo 
w any. a więc nie ulegało najmniej­
szej wątpliwości, że skoro te firmy 
uńemieckie uzyskały rentowne za­
mówienia magistrackie prawdopo­
dobnie

nie bez wpływu 
„osób zainteresowanych

materialnie", obowiązkiem pana ja 
ko decerneota było

przeciwdziałać ł niedopuścić 
do skandalu,

za który przecież ktoś musi ponieść 
odpowiedzialność.

Nie imputujemy panu bezpośred­
nio złej woli ale też dziwimy się 
bardzo, żeś pan
pozwolił skrzywdzić firmy polskie
na rzecz niemieckich pasożytów.

lak  więc traktować mamy pana , 
oburzenie, oburzenie Polaka na pi­
smo polskie, które ma odwagę 

wytykać błędy, 
i. to błędy tak bardzo rażące.

Powinien pan — panie radco —- 
uderzyć się w pierś i postanowić 
sobie uroczyście naprawienie wszy 
sUrich nie do darowania błędów go 
spodarki miejskiej.

Hasło
„swój do swego"

powinno być dewizą wszystkich 
Polaków na Śląsku. Zapewne zna­
ny jest panu bojkot firm połskięh 
przez Niemców, którzy na łamach 
osławionej ..Kałowicerki" jawnie 
nawoływali do
omfhHria sklepów I przedsiębiorstw 

polskich!!

I zapewne znany jest panu okól­
nik organizacji, której ma pan za­
szczyt być członkiem l prezesem 
(powiatowym. *

Jeszcze czas nawrócić z błędnej 
drogi, jeszcze czas

naprawić krzywdy, 
wyrządzone skutkiem niesprawied­
liwych zarządzeń magistrackich, 
które pozbawiły szereg zasłużo­
nych dla sprawy polskiej osób 

kawałka Chleba, 
które skazały ty ch  łudzi na ponie­
wierkę.

nędzę i głód.
Czy to jest sprawiedliwe, by sy­

nowie tej ziemi, którzy dla Jej w y­
zwolenia składali w ofierze najcen 
•niejsza

daninę krwi
życia i mienia — by  ci ludzie mieli 
cierpieć nędze za

Świat należy do młodych ,i odważ­
nych — powiedzieli sobie bracia Ku- 
sterkowie — ZyssmuMt j  Franciszek, 
mieszkańcy wsi- Ogrodzieniec pow. 
Olkusz i dobrawszy sobie do towarzy­
stwa mieszkańca Za w ercia Władysła­
wa Dzurskiego, przez zieloną granicę 
przeszli do Niemiec, aby, jak mówili 
zakosztować chluba przemytniczego. 
Ale, zdaje się. wyszedł wn bokiem, bo­
wiem przytrzymani w drodze powrot­
nej pod Brzezinami, zapoznali się bliżej 

z ujemną stroną 
niedozwolonego procederu przemytni­
czego.

Od zatrzymanych odebrał! strażnicy 
17 kia pomarańcz oraz półtora litra 
MaggŁ

Szczęścia próbowali także flomi pe­
chowcy. których spotlkat los poprzed­
nich. Są to: Kazimierz Fed3 z Czela­
dzi, Edmund Pierończyk z Byfkowa, 
Józef Bajersk: z Będzina, Jerzy Gąbka 
z Siemianowic, jeszcze niewykwalifi­
kowani przemytnicy, to też pchnięto

by padali ofiara samowoli afieodipo- 
wiedziatnej jednostki.

Jak osądzi pan — panie radco i 
prezesie — postąpienie z  ip. Mały­
szem, któremu zaleca się obecnie, 
by się

„wyniósł" do Cieszyna?
C ó ż zawinił ten człowiek?
Miast słuchać podszeptów sł-użal 

czych
lizusów 1 pochlebców,

czy nie lepiej wystąpić zdecydowa 
nie z inicjatywą własna i niczetn 
niekrępowaną

w obronie pokrzywdzonych?
Jest to nakaz, obowiązujący pana 

jako człowieka i obywatela — sy­
na ziemi śląskiej i jednego z wielu 
Jej obrońców.

I jeszcze jedna paląca kwest ja:
W art Oby się zająć sprawą ostat­

niej

4ch na t. z\v. „szpicę". Strażnicy wy- 
fasowah ich przy przekradaniu się 
przez pas graniczny.

Ale i .po stronie niemieckiej nie naj­
lepiej wiedzie się naszym

domorosłym gangsterom.
Organa tweuiieak'e .straży granicznej, 
które jeszcze doniedawna

tolerowały przemytnictwo 
towarów niemieckich do Polski, a na­
tomiast niedozwalały na pnzonoszen'e 
do Niemiec znacznie tańszych w Pol­
sce

artykułów żywnościowych
(masła, mięsa, wędlin, tłuszczów i t.p.), 
obecnie n'e dają przemytnikom spoko­
ju t

wyłapują Ich akrzem szaraki,
powierzając w ręce naszej Straży gra­
nicznej.

Do tych należał Ryszard Hanke z 
Michałkowie, którego z 7 kg. poma- 
i a ócz oddal strażnik niemiecki nasze­
mu ziełonikowi.

Hanke cudem wyszedł cało z tej

kładów w podziemiach kopaini. 
zwały węgla. Obrywające się bry­
ły zmiażdżyły Wieczorkowi cza­
szkę oraz złamały kręgosłup.

Wydobyty spod zwału przez to­
warzyszy pracy i wywieziony oa 
powierzchnię. Wieczorek w drodze 
do szpitala Sp. Brackiej w Biełszo- 
wicach zmarł, nie odzyskawszy 
przytomności.

opieki nad inwalidami wojennymi.
Oszustowi powinęła sie iednak 

noga. bowiem pan Morcyszyn czy­
tał nasza wiadomość o występie 
oszukańczego referendarza i po­
wiadomił bezzwłocznie policję, któ 
ra Przedoszka aresztowała.

Po przesłuchaniu odstawiono o- 
szusta do Świętochłowic, skąd po 
ukończeniu dochodzeń zostanie prze 
kazany władzom sadowym.

ślą«K ej
redukcji pracowników elektrowni
miejskiej i szczerze zastanowić się. 
ozy zgodny jest z pana sumieniem 
fakt, iż w hem przedsiębiorstwie 
znajdują przytułek i

czuia s|ę wygodnie 
ludzie, którzy w czasie plebiscytu 
prześladowali i dręczyli Polaków 
za icti polskie przekonanie.

Możemy w każdej chwili podać 
nazwiska wiarygodnych świadków.

Jeszcze raz zwracamy się do pa­
na — panie radco — byś 

uczynił wszystko, 
co w pańskiej mocy, byś pan 

wytrwał w pracy 
nad oczyszczeniem magistratu Iir- 
bltaieckdego z  obcych i wrogich 
nam żywiołów.

Ojczyzna nie wybaczy panu o- 
pieszatóści.

Lubliniecką stajnie Augjasza na­
leży corychlej oczyścić!

opresji, bowiem zpalazi się między lu­
fami dwu karab nów strażniczych — 
polsk'ej i niemieckiej.

Pod Brzozowcami dostali się w rc 
ce strażników, powracający z wypra­
wy po niemiecki towar świąteczny: 
Eugeniusz Kalnowski z Czeladzi, Ste­
fan Sirko i Józef Ziefcflski z Gro-dżca, 
Józefa Jasińska i Zofia Kozłowska z 
Wojkowic Komornych oraz Stanisław 
Wróblewski z Wojkowic Komornych.

Od zatrzymanych przemytników ode 
brano ogółem 38 kg. pomarańcz, po 
kilka kilo migdałów i rodzynków, oraz 
butelkę wody kolońskiej (widocznie 
na śmigus).

Podobne dostali się w objęcie zie- 
kmfów pod Szartetjem: Marta Górna, 
Paweł Maks, Hubert Gieślfłc Józef Ce- 
lary i Stefan Konrad, wszyscy miesz­
kańcy Szadoa, których pozbawiono 
większego zapasu pomarańcz.

Na innych ode ink ad i panował 
względny spokój.

*
W związku z cpisanem przez nas 

onegdaj zajścem pod Grzegowem, 
gdizie ok- 100 przemytników

postawiło się okoniem 
i przybrało wobec patrołu strażników 
postawę agresywną, proszeni jesteśmy 
o wyjaśnienie, że petn ący służbę straż 
nicy graniczni nie wy-cofaii się ped na- 
porem przemytników, lecz

przetrwali na swem stanowisku 
do chwili nadejścia posiłków.

 * *  * -------------

Złodzieje sKlepowi 
w prtr?asKu

W ostatnich dniach policja kato­
wicka zlikwidowała szajkę złodziei 
sklepowych, skladaiaca się z braci 
Józefa i Waltera Engiów. Józefa 
Kubickiego. Emila Richtera i Hen­
ryka Stadka z Zawodzia. _ których 
dziełem było szereg kradzieży skle 
powych. mieszkaniowych i kie­
szonkowych.

W czasie przeprowadzonych re- 
wizyi domowych, znaleziono po­
ukrywany w piwnicach towar, po­
chodzący z kradzieży.

Uięta szajkę przekazano wraz z 
doniesieniem i dowodami rzeczo- 
wemi do dyspozycji władz sado­
wych.

Dwa tragiczne wypadki
w  kopaln iach  ś lą sk ich

Wczoraj rano na kopalni „Skar- 
bofermu", szyb „Prezydent Mości­
cki" w Król. Hucie, dostał się mię­
dzy wózki z węglem, Wincenty 
R praczki i uległ złamaniu nóg. W 
stanie ciężkim przewieziono ran­
nego do szpitala Spółki Brackiej.

Na kopalni Hildebrand w Nowej 
Wsi uległ śmiertelnemu wypadko­
wi górnik, Andrzej Wieczorek, któ­
rego przysypały oa jednym z po-

Naciągaczom dentystów
powinęła sie noga w Lipinach

Znany czytelnikom z oszukań­
czego występu w Świętochłowi­
cach Franciszek Przedoszek, który 
podając sie za referendarza urzędu 
wojewódzkiego oaciagnał na kilka­
set złotych dentystów Schaudeke- 
ra i Sobczyka, przeniósł sie do Li­
nia, gdzie w podobny sposób usi­
łował nabrać dentystę Morcyszy- 
na. przedstawiając mu do podpisu 
gotowy wniosek o  nadanie posady 
lekarza ubezpieczalni społecznej do

winy niezawinione.

Złudna „próba szczęścia"
Przemytników prześladował pech



Nr. 83 NOWY CZAS Sobota, 24 marca 1V34 i . 9

Miłość i zbrodnia
Nowe tajemnice Stawiskiego

PARYŻ, 23. 3. — Tel. wł. — Do­
kumenty przedstawione parlamen­
tarnej kom. przez dep. Henriota zo­
stały  przekazane prokuraturze, ta 
zaś oddała je sedziemu śledczemu 
Ordonneau w celu wszczęcia odpo­
wiedniego dochodzenia.

Teza, iż deputowany Gujany, Ga! 
mot, został zamordowany z polece­
nia Stawiskiego, znalazła do pew ­
nego stopnia potwierdzenie w no­
wym dowodzie, stwierdzającym, 
iż Stawiski był śmiertelnym w ro­
giem Galmota.

Literat Kessel. w  książce o S ta­
wiskim przytacza rozmowę ze 
zmarłym oszustem w której ten o- 
kreśla Galmota jako swego najwię­
kszego wroga i grozi, że sie z nim 
t o z  prawi.

„Paris Soir“ podaje w dzisiejszem 
wydaniu opowiadanie komisarza 
Pachota o aresztowaniu Stawiskie­
go. W  czerwcu 1926 r. zgłosił sie 
do niego jakiś nieznany osobnik, 
który następnie przedstawił sie ja­
ko G alm o t.

W czasie spotkania w kawiarni

Licytacja pałam
ks. Lubomirskiego
W związku z wielkiemi zaległościa­

mi podartkowpmi odbyła się wczoraj 
ijcytaoja całego urząd zen a pałacowego 
i krów majątku ks. Stefana Lubomir 
skiego w Kruszywie pod Radomskiem.

W ystaw ione na 1 C ytację rzeczy  i 
k row y  sprzedane zasta ły  po cenie zna 
cznię zniżanej, ponieważ w yznaczana 
przed kilku ir ie s  ącam i w pierw szym  
terminie licytacja nie mogła się odbyć 
spow odu zb y t w ysokich cen  szacunko 
w y  eh.

  * *  * --------------

Kataslrafa
na s z o s e

Na szosie m iędzy Glównem i Ł ow i­
czem  uleigt katastrofie zdążający  do 
W arszaw y  sam  chód c ężarow y najado 
wamy tow aram i.

Szofer BosakowSki z Łodzi, chcąc 
w ym inąć wozy chłopskie, skręć*} tak 
oiefortonm e, że sam ochód runął do 
rowu.

B  Sakowski odniósł lekkie tylko r a ­
ny, natom iast konw ojent tow aru, 21- 
letni Eugeniusz K otarski, w skutek zła­
mań a  czaszki i obu rąk, zm arł w d ro ­
dze do szpitala.

Galmot poinformował kom. P a­
chota. że Stawiski wydaje w Marły 
obiad. Aresztowany podczas o- 
biadu Stawiski miał oświadczyć, 
że wie, iż wydał go Galmot i że sie 
zemści.

Galmot oświadczył kom. Pacho­
łowi. iż wydał Stawiskiego, ponie­
waż kochał Arlette Simon i nie 
chciał dopuścić do tego, aby ją u- 
prowadziła banda Stawiskiego. 
Przyjaciele oszusta natomiast twier 
dzili. że Galmot był skarbnikiem 
szajki i wydał Stawiskiego, aby 
móc zawładnąć pieniędzmi człon­
ków bandy.

„Echo de Paris" twierdzi, że do­
kumenty Henriota i jego zeznania

w wysokim stopniu kompromitują 
byłego generalnego prokuratora 
republiki Prouharam oraz b. mini­
stra  sprawiedliwości Rene Re­
nault.

„Populaire" zajmuje sie tajemni­
czym napisem „Tardi..." na jednym 
z talonów książeczki czekowej Sta 
wiskiego i w niedwuznaczny spo­
sób daje do poznania, iż chodzi tu 
o Tardieu.

Otrzymanie tej sum y przez T ar­
dieu łączy dziennik z w ystaw ie­
niem przez niego, jako premjera, 
listu polecającego dla aresztow a­
nego w związku z aferą, Dubarry, 
do generalnego rezydenta w Ma- 
rokku.-W-..- 

^  « * •

B. radny i b. referent
zdefraudował 100.000 zł.

Były radny miejski i były  s ta r­
szy referent ministerstwa poczt i 
telegrafów, p. Olgierd Łątkiewicz 
trafił na ławę sądową w związku z 
nadużyciami popeloionemi pa .s ta ­
nowisku prezesa stowarzyszenia 
spółdzielczego urzędników telegra­
fu.

W edle aktu oskarżenia popełnio­
ne przez p. Ł ątk iew icza nadużycia  
w yn oszą  zgórą 100.000 złotych.

Oskarżony przywłaszczył sobie
pieniądze na podstawie fikcyjnych
rachurdiów firm budowlanych, fał- ---------------

s z y w y c h  list p ła c y , które podra­
biał, kładąc podpisy lewą reką, po­
drabiając podpisy na wekslach sto­
warzyszenia oraz zawierając nie­
korzystne umowy z firmami budo- 
wlanemi. w których był materjal- 
nie zainteresowany.

P. Łątkiewicz do winy sie nie 
przyznaje, dowodząc, że całe o- 
skarżeoie jest wynikiem prowadź o 
nycli przeciw niemu intryg

Proces trwa.

Wóz pod pocfogiem
Woźnica zabiły, 5 rannych

W czoraj rano na przejeździć kolejo­
w ym  pod Rogowem w ydarzy ł się n e -
szczęśliw y w ypadek.

W  k erunka R aw y M akowieckiej zdą 
żal parokonny wóz, pa k tórym  znajdo 
w ato się 6 kupców.

Gdy w óz znalazł się na p rz e je ź d z i 
kolejowym , riiezatoezpleczMnym szlaba­
nem, ukazał się na zakręcie  pociąg.

W oźnica n e zdołał opanow ać prze­
straszonych  koni i pociąg w jechał na 
zaprzęg . Konie zostały  zalblte, w óz 
w raz z pasażeram i odrzwocny na pole.

Kupcy wyszl'.' z w ypadku z fefkkiemi 
tylko obrażeniam i, natom iast woźnica, 
dostaw szy  się pod ko la  p  ciągu, s t r a ­
cił eto v  niOffi i zm,arł w  dredize do 
szpitala.

Kamienica za zezwolenie 
na małżeństw©

Awantura w  rab nacie warszawskim
Terenem niezwykłej awantury był

Przed sądem rabinackim odbywała 
się sprawa Ryfki z Szapersztajnów 
wdowy po Punkuisie Goldbergu. S za per­
sz t a jn -G oldbe rg owa odziedziczyła w 
spadku po mężu dwie kamienice w

Debre i
Ordonówna

14.000 zł.
wygrała proces

W  w ydziale cywilnymi sądu apela­
cyjnego ogłoszono w czoraj w yrok  w 
spraw ie Hanki O rdonów ny (Marji T y  
szkiew iczow ej), k tóra  przez adw. Gu 
s taw a Beylina skarży ła  w ydział po­
w iatow y sejmiku w arszaw skiego  o od 
szk-odowanie w w ysokości 85.000 zło­
tych za głośny w ypadek na szosie wi 
janow skiej, kiedy to podcinana topola 
spadła na sam ochód artystk i.

Sąd okręgow y zasądzjł 14 000 zło­
tych  tytułem  stra t, poniesionych przez 
H ankę O rdonów nę w  zw iązku z kura 
cją o raz  koniecznością zerw ania ftopre 
zy  objazdow ych przedstaw ień po Pol

see.
Różnica w  sumie w ynika stąd, że 

a rty stka  dom agała się zasądzenia jej 
p rzew idyw anych dochodów  b ru t­
to, gdyż musi w ypłacać  od­
szkodow ania zaangażow anym  akto­
rom, sąd zaś uw zględnił ty lko  ew entu 
a tay  dochód netto.

Do sądu apelacyjnego odw ołały  się 
obie strony , p rzyczem  ad'W. Beylin o- 
graniczył p retensje O rdonów ny do su 
my 20.000 zł.

Sąd apelacy jny  w yrok  p ierw szej in 
stancji zatw ierdził, uznając słuszność 
w yłuszczonych tam  motywów’.

Gdańsku. Zamożna wdowa postanowiła 
pow tórnie w yjść zamąż i w tyim celu 
w myśl przepisów  retigj-i sw ojej zwró­
ciła się do najstarszego  b ra ta  męża, 
Izraela Goldtoerga, by udzielił jej t. 
zw. „chałeca“, t. źn, zezwolenia na za­
w arcie pow tórnego m ałżeństw a.

Izrael Goldberg postanow ił tę oko­
liczność w ykorzystać  i w zam ian za u- 
dzielenie „chaleca“ zażądał jednej ka­
mienicy w Gdańsku. W dow a oskarży ła  
szw agra przed rabinatem  w arszaw skim  
o szantaż. Rabini w ziąw szy pod uw agę 
okoliczności spraw y, uznali działanie 
Izraela Goddberga źa przestępstwo- 
Spośród pozostałych 5 braci w yloso­
wano jednego, k tó ry  udzielił ry tualne­
go zezwolenia.

W  chwili, gdy spraw a dobiegała 
końca, do rabinatu w padł Izrael Gold­
berg. P erspek tyw a u tra ty  kam ienicy 
doprow adziła go d-o pasji, w szczął więc 
aw anturę. Poskrom iła go policja, w e­
zwana prżez rabinat. Goldberg a z  tru­
dem udało się przeprow adzić do komi­
saria tu , gdzie sporządzono protokół za 
zakłócenie spokoju publicznego.

P . Szapersztajn-G ołdbergow a bez 
przeszkód może zawTzeć ponow nie 
zw iązek m ałżeński.

Komisaryczna rada 
połączonych gmin
Zarządzeniem wojewody ślą* 

skiego nastąpiło połączenie gmin 
Szarlej i Wielkie Piekary ze współ* 
ną jednością administracyjną. Po-, 
łączone gminy noszą tymczasową! 
nazw ę Szarlej-Wielkie Piekary.

Zarządzenie to ma moc obowią* 
żującą wstecz od 30 stycznia r. b.

Równocześnie została mi ano w a-, 
na  komisaryczna rada gminuta z 
doktorem Stanisławem Bodeńskim, 
lekarzem z Szarleja, na czele.

łlsiehaiący złodzieje
u n ieś  ii łup

Ubiegłego wieczora dostali się ja 
cyś złoczyńcy do mieszkania Józefa 
Płonki w Orzegowie (Bytomską 
nr. 10), które przeszukali i zaopa-t 
trzyli się w bieliznę, gotówkę w 
kwocie 45 zł. oraz zegarek warto-i 
ściowy. W czasie gospodarki w, 
mieszkaniu zostali rabusie spłoszę* 
ni przez lokatorów domu, to też nie 
ukończywszy „roboty" zbiegli 
przez okno zabierając jedynie wy* 
mienione przedmioty.

Policja wszczęła pościg — nara* 
zie bezskuteczny.

Zołzimir Pypeć.

Pod kołami motocjikla
Na ulicy Bytomskiej w Chropa* 

czowie zdarzył się wczoraj Stefano-i 
wi Wydrze z Goduli (Stefana 6 )t 
pożałowania godny wypadek. Ja* 
dąc na motocyklu potrącił wydrą 
przechodzącego przez jezdnię 22-. 
letniego Franciszka Dylonga z Lipirf 
(Południowa 9) i ten upadając na 
bruk odniósł liczne jednak niezbyt 
poważne obrażenia.

Ofiarą wypadku zajął się lekarzf 
który po nałożeniu opatrunku po# 
wierzył go opiece domowej.

Maja zapewnioną
, wyżerkę" ś w ią e c m ą
Nieproszeni goście zawitali one* 

gdaj do składu rzeźnickiego Jana 
Grzonki w Król. Hucie (Chrobrego: 
nr. 1) i po zapoznaniu się z zapasą 
mi wędlin unieśli ok. 150 kg. wę-i 
dlin, a to szynek, kiełbasa itp., któ* 
rych poszkodowany przygotował 
spory zapas.

Szkoda jaką wyrządzili rabusia 
przekracza 360 zł.

Szczur kolejowy
w  potrzasku

Jak donosiliśmy dokonaho jednej S 
ostatnich nocy włamania do wagonu k<* 
lejowego, stojącego na rampie w KróL 
Hucie.

Korzystający z nieobecności służby] 
kolejowej rabuś zdołał opróżnić jeden 
z wagonów z 140 kg. odlewów żeliw* 
nych nieznanej biiżei wartości.

W toku dochodzeń ujęła policja ślad* 
cza w Król. Hucie iako silnie podejrzą 
nego o tę kradzież Henryka Spectotai 
(Łukaszczyka 14).

Odebrane od niego żelazo zwrócone 
kolei.

Nieoszczędzili  
b ezrob otn ego

Do mieszkania bezrobotnego Reirt 
liolda Wajsbeka w Król. Hucie 
(Gimnazjlna 52) onegdaj przedpola 
dniem wtargnęli nieproszeni goście 
i korzystając z nieobecności domow, 
ników zabrali dwa ubrania oraz 2 
płaszcze, łącznej wartości 250 zł.

Poszkodowany jako bezrobotny 
odczuł dotkliwie tę kradzież garde-, 
roby.
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PĄCZEK i  STRĄCZEK D E T E K T Y W I
C O D Z IE N N Y  U C IE SZ N Y  F IL M

S E R ]A :  I ■■■■ D Z iE Ń : siód m y -

US I  EKi.

>—ź le  jest bardzo—biada Strączek—  
Cały tydzień prawie minął...
Kiedyż wreszcie przyłapiemy 
Tego, co wypija wino?

Nagle z miejsca się zerwali 
Biegną chyżo naprzeciwko 
Bo dobiegły ich okrzyki 
Z piwnic składu państwa Piwko.,

Dzień dzisiejszy przynosi nam i cinanki, umieszczony w czwartym 
siódmy i OSTATNI SKRAWEK w y- | obrazku u góry — w kwadraciku.

Graty sublokatorskie
na ołtarzu „Krzywdy1' pp. KamieniczniKów

N iebaw em , g d y ż  jeszcze  w  p o ­
ło w ie  b ieżącego  roku , w ejdz ie  w  
ż y c ie  no w y  k o d ek s  o zo b o w ią za ­
n iach , k tó ry  n iep rze liczoną  rzeszę  
s u b lo k a to ró w  zm usi do w ielk iej o - 
s tro ż n o śc i p rz y  w y n ajm ie  ..poko­
jó w  p rz y  rodzin ie".

D o ty ch czas , w łaśc ic ie le  dom ów  
m ie li p ra w o , dla p o k ry c ia  sw y ch  
n a le ż y to śc i ze  s tro n y  n ie w y p łac a l­
n y c h  lo k a to ró w , za jm o w ać i licy ­
to w a ć  ty lk o  ich m eble, n a to m iast 

„graty1* sublokatorskie byty  
nietykalne 

I z  ła tw o śc ią  m ożna je  b y ło  od li­
c y tac ji w y łą c z y ć .

Obecnie, w  m yśl nowego kode­
ksu o zobowiązaniach, w łaściciele 
dom ów uzyskać mają t. zw. roz­
szerzone prawo zastawu — na 
w szystkie ruchomości znajdujące 
się w  lokalu zajmowanym przez

n ie w y p łac a ln e g o  lo k a to ra . W  ten  
sposób  w iec
Sublokatorzy beda również odpo­
wiadać całym sw ym  dobytkiem
z a  u iszczenie kom ornego  nar ów  ni 
z g łów nym i lokato ram i.

R ezu lta t będzie taki, że sub loka­
to r  poszuku jący  m ieszkan ia  dla sie 
ble. będzie m usiał żąd ać  od g łó w ­
nego loka to ra  w y leg ity m o w an ia  
sie kw itam i z op łaconego  kom orne 
go. a następn ie
nieustannie śledzić czy komorne 

płacone jest regularnie,
a b y  nie s tra c ić  całe,go sw ego  m ie­
nia n ie ruchom ego  za  cudze  g rz e ­
chy .

B ędzie to  w iec  now e u s tę p s tw o  
i no w y  p rzy w ile j na rzecz pp. w ła  
ścicieli dom ów , ty m  razem  z k rzy ­
w d ą  Bogu du ch a  w in n y ch  sublo­
k a to ró w .

Cmentarzyska łużyckie
odkryło p o d  Łodzią

W  okolicach Łodzi, na terenie po­
wiatu łęczyckiego dokonano ponownie 
szeregu odkryć archeologicznych. W  
kilkunastu miejscowościach leżących 
na pld. zachód od miasta Łęczycy od­
kryto szereg cm entarzysk przedhisto­
rycznych.

W  Tkaczewiie na gruntach dwor­
skich stwierdzono istnienie cm entarzy­
ska kultury łużyckie], na co wskazuje 
odkryty  grób ciałopalny z urnami cha- 
rakterystyczneml dla tej kultury,

W Różycach obok zabudowań wie­
śniaka p. P idesiaka w głębokości 30 
cm. pod powierzchnią znaleziono t. 
zw. groby jamowe, zapewne z okresu 
lateńskiego (500 1. przed Chr.).

W  Mniszkach na wzgórku piaszczy­

stym stw-ierdzono cm entarzysko kul­
tury łużyckiej, oraz odkryto pierwszy 
dotychczas w okolicach Łodzi grób 
wczesnohistoryczny, charakterystycz. 
nie zbudowany w kształcie skrzyni z 
odłamków kamieni granitowych; we­
wnątrz w głębokości ł m. spoczywał 
szkielet człowieka w pozycji wycią­
gniętej.

W Leżnicy Małej natrafiono na 
cmentarzysko z okresu wpływów rzym 
skich (1 — III w. po Chr.). naczynia 
wydobyte wraz z częściami uzbroje­
nia.

Pożatem na cm entarzyska kultury 
łużyckiej natknięto się w Mrożewicach, 
Ohrzestowie, Smolicach, Parzęczewie, 
Wękczewie i Karczewie.

— Dobra nasza! — wola Pączek 
I dygoce z wielkiej tremy 
Mamy już złodzieja wina 
Więc nagrodę dostaniemy

Pani Piwko chętnie płaci 
Za wykrycie tajemnicy... 
(Sporo nagród otrzymają 
Również nasi, Czytelnicy!...) 

Koniec serji I-ej.

Na tern pierwsza ser ja naszego co­
dziennego filmu obrazkowego p. t. 
„Pączek i Strączek, jako detektywi" 
została zakończona.

Czytelnicy, ubiegający się o na­
grody, których wykaz podajemy po 
niżej, posiadają w dniu dzisiejszym  
7 SKRAWKÓW.

Ilość ta wystarczy w zupełności 
do ułożenia wizerunku osoby, któ­
rej poszukiwali przez 7 dni nasi we 
seli detektywi, a która wypijała pod 
stępnie wino z piwnic „Składu win
i wódek" państwa Piwko.

Jak się okazuje, Pączek i Strą­

czek —  po wielu tarapatach — wpa 
dli wreszcie na trop winowajcy i 
zdemaskowali go w dniu dzisiej­
szym.

Obecnie powinni go zdemasko­
wać również nasi Czytelnicy, a u- 
czynlą to z łatwością, skoro — w 
myśl naszych wskazówek — wyci­
nali i przechowywali skrawki wyci­
nanki w ciągu trwania I-wszej serji. 

-*
Jutro, w niedzielę, rozpoczynamy 

„wyświetlanie" drugiej serji codzien 
nego uciesznego filmu z nowemi 
cennemi nagrodami p. t. „Pączek i 
Strączek, jako detektywi".

Fałszywy Kontroler Z.U.P.U.
wyłudzał gotówłię od naiwnych

P rzed zam iejscow ym  w ydziałem  
karnym  sądu okręgow ego  w  Król. 
Hucie odby ła  się w czoraj ro zp raw a 
przeciw ko Janow i Sędziolorzow i, 
k tóry  p rzedstaw ia jąc  się jako  kon­
tro ler Z akładu  ubezpieczeń p racow  
ników  um ysłow ych, lub jako  sekre­
ta rz  sądow y, w yłudził od w dów  lub 
inw alidów , s ta ra jący ch  się o uzy­
skanie rent, różne kw oty , rzekom o 
na in terw encję w kierunku przyspie 
szenia za ła tw ien ia  sp raw  za in tereso  
w anych o raz pob iera ł op ła ty  na nie 
w ykupione w  przepisow ym  term inie 
znaczki inw alidzkie.

W  toku p rzeprow adzonej ro z ­
p raw y  ustalon, że Sędzielorz sp rze­
n iew ierzał pow ierzone mu kw oty, 
nie podejm ując żadnych  s ta rań  i in- 
terw encyj.

S ąd uw zg lędn ia jąc  fak t, iż Sędzię 
lorz żerow ał na najuboższej w a r­
stw ie ludności, skaza ł go na 4 la ta  
w ięzienia.

T en  sam  sąd  przy  drzw iach zam  
kniętych ro zp a try w a ł sp raw ę W il­
helm a Z gody  z Król. Huty, oskarżo  
nego o działa lność w yw rotow ą.

Z asądzono  go na karę 8 m iesięcy 
w ięzienia.

Policja i źandarmerja
przy KontisKacie polskiego tygodnika

Z C ieszy n a  do n o szą :
W ładze  cz esk ie  sk o n fisk o w ały  

w czo ra j c a ły  n a k ła d  po lsk iego  ty ­
godnika „ P ra w o  L udu", w y ch o d z ą ­
cego  w  czesk im  C ieszyn ie .

P rz y c z y n ą  k o n fisk a ty  b y ł a r ty ­
kuł n aśw ie tla ją c y  m e to d y  w alk i 
sz o w in is tó w  czesk ich , a  o s ta tn io  
so c ja l-d em o k ra tó w  p rze c iw k o  m niej 
szóści po lsk iej n a  Ś ląsku  czesk im .

S zczegó ln ie zaś a r ty k u ł z a w ie ­
ra ł  o s trą  k ry ty k ę  zam ie rzo n e j m a­
n ifestac ji cz esk ich  so c ja l-d e m o k ra ­
tów , m ającej s ie  o d b y ć  w  n a jb liż ­
sz ą  n iedziele w  T rz y ń cu .

Zajęciu nak ładu  a s y s to w a ła  kon- 
sy g n o w a n a  w  znacznej liczbie t>o- 
licja i żan d arm eria .

Kara
za bó kę na zabawie

M ieszkaniec N ow ej W si, E d w ard  
Ż ydek  za  sp o w o d o w an ie  bójki n a  
zab aw ie  w e se !n e j w  res ta u rac ji 
B rau e ra  i zadan ie  c iężk iego  o k a ­
leczen ia  jednem u z uczes tn ik ó w  z a ­
b a w y , Jan o w i Jo ń czy k o w i, sk a za­
n y  na k a rę  6 m iesięcy  w ięz ien ia .
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V_Z TAJEMNICA

P o w i e ś ć ż y c i a

STRESZCZENIE 
?OCZATKL' POWIEŚCI- 

Do u r te J t iedczezo zgłasza sie 
Rudolf Roberslon, mężczyzna w śns* 
tin im wieku I komunlkuie komisa­
rzowi Beilinowl. iż laki< tajemniczy 
„Baron X" nmieścfł w gazecie ogło­
szenie. grożące ma śmiercią.

Komisarz Beilin przydziela Ro- 
berstonowi przodownika Kryspina 
który ma go ocbronW przed .B aro­
nem X“ I wyświetlić te sprawę Przo 
downik Kryspin i Roberston ndaja 
sie taksówka do hotelu „Rex"

W hotelu ..Res" Roberston wyna) 
muje dla Kryspina pokói nr. 17 sasia 
tin jacy z Jego numerem — „18" po- 
czem oba] uda)a sie do restauracii 
hotelowe]. W restauracii hotelu 
„Rex“ pracuje jako „panienka z ba­
rn" młoda | urocza Jadzia, z która 
łączy Kryspina bliższa znajomość.

Właściciel restanracił. Rytel. pa­
trzy  na Kryspina niechętnym okiem. 
Kryspin umawia sie z Jadzia. Iż o 
godzinie l-el w nocy przyjdzie ona 
do Jego pokoju w hotelu.

Podczas gdy oboje młodzi są w nu 
merze 17. w pokoju Nr. 18 zastał za­
mordowany Rudoll Roberston. Ta­
jemniczy morderca wszedł do poko­
ju I wyszedł, mimo. iż drzwi były 
od wewnątrz zamknięte, tak same. 
Jak okno. Policia nie umie rozwiązać 
niesamowite) zagadki 

Jadzia zginęła bez śladu z pokoju 
Nr. 17 i Kryspin nie zastaje lei Już 
nazaiutrz w restauracji „Rex“

Po kilku dniach do Kryspina pod­
biega na niicy Jakiś młodzieniec ł wo 
la : ..Ja zabiłem Roberstona"! W tej 
chw ili nadjeżdża w szalonym tempie 
Jakieś auto. z którego wychyla sie 
reka. uzbrojona w gumowa pałkę i 
wymierza silny cios w głowę Kry­
spina.

Kryspin pada bez przytomności, a 
gdy Ja odzyskuje, widzi Jakiegoś le­
karza. który sie nim zaopiekował. 
Jest to dr R ober właściciel hotelu 
Rex. Zabiera on Kryspina do swego 
pałacyku przy Al. Róż. Tajemniczy 
młodzieniec zniknął bez śladu.

Kryspin wraca do urzędu śledcze­
go i tu dowiaduje sie od komisarza 
Beilina, że ów młodzieniec został 
zamordowany — prawdopodobnie 
przez swoich wspólników.

Kim Jest zabity? — zastanawiała 
sie obaj detektywi — „Baronem X"? 
czy kimś z Jego bandy?

Doktór Rober otrzymuje „ostrze­
żenie" od „Barona X" i ucieka z 
W arszawy w  niewiadomym kierun­
ku.

Kryspin zamieszkał w pałacyku 
doktora Robera wraz z panna Edy­
ta- Liczy, że ..Baron X“ zjawi sie. by 
-wykonać swoja groźbę.

Pewnej nocy okradziono skład Ju­
bilerski „Karata i S-ki". W skradzio­
nych zegarkach — zamiast maszyne­
rii — znaleziono kokainę. Nazajutrz 
przed składem „Karata i S-ki“ Kry­
spin spotyka uebarakteryzowanego 
na żebraka — przodownika Lube- 

Kryspin — za namowa Luby — 
wchodzi do składu pod pozorem na­
prawy zegarka I tu wpada w zasadz 
ke, tak samo. Jak I Luba. który przy 
bywa tu po pewnym czasie, zanie­
pokojony długa nieobecnością Krys­
pina.

  *  *  * -----------
Umieścili w niem nieprzytom­

ną dziewczynę, poczem sami za­
jęli miejsca.

Samochód wyjechał na ulicę

i pomknął w dół do Nowego 
Światu.

Tymczasem w małym kuryta- 
rzykti Karat i Małtns stali przy
tablicy z kontaktami elektry- 
cznemi.

— Gotowe ?
— Gotowe!
Rozległ się suchy trzask w łą­

czania kabla elektrycznego. — 
Dwaj mężczyźni wyszli szybko 
na podwórze.

ROZDZIAŁ XXI. 
Znów pęhnięty obcas!

Po piętnastu minutach w gabi­
necie komisarza Beilina zadźwię 
czał telefon.

— Hallo, czy urząd śledczy?
— Tak jest. Komisarz Bellin 

przy aparacie.
— Tu Łaba... Jesteśmy z Kry- 

spmem zamknięci w składzie ju­
bilerskim „Karat i Syn“. Pro­
siłbym o natychmiastowa przy­
bycie. bo sprawa jest bardzo po­
ważna.

— Dobrze.
Komisarz Bellin kazał natych­

miast przygotować sobie auto i 
po upływie kilku minut był już 
na miejscu. Drzwi magazynu by 
ły zamknięte, wobec czego Bel 
lin polecił sprowadzić ślusarza, 
sam zaś udał się na podwórze, 
by dostać się do składu przez 
drugie drzwi.

Były również zamknięte.
ślusarz uporał sie z niemi 

bardzo prędko przy pomocy wy 
trycha i łomu.

Następne drzwi, prowadzące 
do dalszych ubikacji, trzeba by 
ło również zdobywać siłą.

W reszcie komisarz dotarł do 
gabinetu, w którym  przebywali 
jego dwaj podwładni.

Łub a stał przy fotelu i bez­
skutecznie starał sie uwolnić 
przyjaciela z krępujących go 
metalowych obręczy.

Bęlitin rozejrzał sie dokoła i 
zapytał obojętnym tonem.

— Co sie tu stało
Luba opowiedział w  krótkich 

słowach o przebiegu wydarzeń, 
co jednak nie uczyniło zbyt 
wielkiego wrażenia na jego 
przełożonym.

— To jest jakiś cud. — zakon 
czył Luba swoje opowiadanie— 
że pan komisarz widzi nas ży 
wych i całych.

Be#śn uśmiechnął się zagad­
kowo i nic nie odpowiedział.

Tymczasem ślusarz zdołał 
już przepiłować miedziane o- 
brecze.

Kryspin z trudem zsunął się 
Z fotelu i spojrzał na obecnych 
nieprzytom nym . przygasłym
wzrokiem.

Czuł w głowie taki zamęt, że 
nawet nie mógł zebrać myśli.

Nie mógł zrozumieć co się 
stało.

Słyszał przecież dokładnie, że 
Malitts włączał prąd elektrycz­
ny do fotelu i dźwięczały mu je 
szcze w uszach straszliwe sło­
wa Kar a ta.

— Za kilka sekund będzie po 
nich.

W jaki sposób żyje jeszcze i 
widzi bladą twarz Łuby i wyso­
ką postać komisarza?

Nie zdawał sobie sprawy dła 
czego uczuł nagle jakąś niewy­
tłumaczoną złość do komisarza, 
opiętego w zgrabny mundur ze 
zrebrnenw galonami.

Zresztą BeHin o nic więcej 
nie w ypytyw ał swoich podwład 
nych i przeszedł do składu.

Panował tu wielki nieład, 
świadczący o wielkim pośpie­
chu z jakim przestępcy pakowa 
li bardziej wartościowe prze­
dmioty.

Uwagę komisarza zwróciła 
książka na wysokim pulpicie.

Był to rozkład jazdy, otwo­
rzony na Stronicy' z tabelką po­
ciągów, odchodzących do Płoc­
ka.

Przyjrzał się dokładnie i 
stwierdził, że ktoś wodził nie­
dawno piórem po stronie, wslka 
żując widocznie komuś godziny 
odjazdu r przyjazdu.

Ślady atramentu były jeszcze 
bardzo wyraźne i aniałv świe­
ży, jasno - błękitny odcień.

Bellin schował książkę do kie 
szeni palta.

Nie poprzestał bynajmniej na 
tern odkryciu i węszył dalej, nie 
zwracając zupełnie uwagi na Lu 
bę, który wsunął się po ch willi 
do sikfadu.

Tymczasem Kryspin, który 
stał dotychczas nieruchomo w 
gabinecie, oparty o biurko, w y­
szedł na podwórze.

Dusił się w stęehłej, wilgotnej 
atmosferze, panującej w lokalu 
i zapragnął odetchnąć świeżem 
powietrzem.

Z nie wysłowioną u*gą wcią­
gnął w  płuca orzeźwiający 
wiatr wiosenny.

Udał się wolnym krokiem 
wgłąb podwórza, usiłując do­
prowadzić do porządku postrzę­
pione obrazy przeżyć.

Nic mógł w żaden sposób zro­
zumieć, jakiemu szczęśliwemu 
zbiegowi okoliczności ma za­
wdzięczać swoje niezwykłe o- 
eałenie.
* Czyżby złoczyńcy rozmyślili 
się w  ostatniej chwili i postano­
wili darować jemu i Łubie ży­

cie ? Nic. to niemożliwe.
A może Jadzia?
Ona przecież była wśród 

tych opryszków spod ciemnej 
gwiazdy.

Ona. ta jasna, uśmiechnięta 
jego dziewczyna...

Czy najeżała również do szaj* 
ki, czy też była może ofiarą ło-< 
trów ?

Zrozumiał wreszcie ową nie­
pokojącą go dawniej tajemnicę 
zegarków Jadzi.

Czyż mógł w tedy przypusz­
czać. że na małej dłoni wesołej 
panienki z baru jest sprytnie u- 
mieszczony zapas drogocennej 
trucizny.

•Starał się wmówić w  s!ebiet 
że Jadzia mogła nie wiedzieć* 
co się kryje w złoconej kopercie 
zegarka.

Przypuszczenie to wydaw ało 
mu się jednak pozbawione Ioh 
giki.

Medytując nad temi sprawa-f 
mi, przeszedł na drugie pod­
wórze, drgające od stuku ma­
szyn. Spojrzał ku oknom i uj­
rzał za brudnemi szybami po­
chylone nad warsztatami posta­
cie robotników. *

Hałas drażnił go bardzo, wię© 
udał się spowrotem.

Przechodząc przez bramę, łą - 
czącą oba podwórza, zwrócił iw 
wagę na wgłębienie, znajdując© 
się w' murze. t

Była tam umieszczona szaf* 
ka, w której mieściły się głów­
ne przewody elektryczne i ta­
blice z korkami. Zastanowiło 
go, że dw a druty były przecię­
te i

Zarzymał przechodzącego 
właśnie przez bramę dozorcę.^ ,t

— Kto przeciął te  druty? *
— A bo ja wiem? Mało to ło­

buzów kręci się po podwórzuB 
Zawsze im się figle w głowi© 
■trzymają, ale niech ja tylko któ­
rego przyłapię — poruszył gro­
źnie sumiastemi wasistkami. I

— A do kogo należą te przo* 
wody elektryczne? i

— Te niby? Do warsztatów.- 
A kto pan właściwie taki, hę? .-

Kryspin uchylił klapy i poka­
zał znaczek agenta śledczego. 1

— Bo widzi pan. tu niedaw ni 
była kradzież, wiec ja m usaj 
być ostrożny... — tłumaczył s») 
dozorca. — Te druty idą z w an i 
sztatów do składu Karata... T i! 
jest wysokie napięcie dla ma­
szyn...

— A po co Karat przeprow a­
dził do siebie te druty.

— To nie on... Mieściła się tan* 
dawniej masarnia, wiec wysoki© 
napięcie było potrzebne do ma-* 
szyn i od tego czasu tak zostało*

(Dalszy ciąg jutro)
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Sezonowe bolączki

chałupnictwa
N iem al co  roku , na w iosno , ro z ­

p o czy n a ją  ty s ią c z n e  rze sze  ..cha­
łu p n ik ó w '1 —  z w ła s z c z a  p rz e m y słu  
o d z ież o w eg o  —  w alk ę  o  b y t.

C h a łu p n ik  ro z p o c z y n a  s tra jk . Se­
zo n o w e  o ż y w ie n ie  w  p rz e m y ś le  
o d z ie ż o w y m  na w io sn ę  je s t mo­
m entem , n a jb a rd z ie j sp rz y ja ją c y m  
d o  p rz e p ro w a d z e n ia  w afki. Nie 
b ro n i ko ż ad n a  u s ta w a  — n iem a  
b o w ie m  w  P o lsc e  d o ty c h c z a s  u sta ­
w y  o  c h a łu p n ic tw ie  — o ie  b ro n i KO 
in s p e k to r  p ra c y , p o n iew aż  ch a łu p ­
n ic tw o  nie n a le ż y  d o  dziedz in , o b ­
ję ty ch  u s ta w a  o  in sp ek c ji p ra c y .

W arunk i tei w alki sa n iezm ier­
nie trudne. R ozproszony  po dzie­
siątkach ty sięcy  drobniutkich w ar­
sz ta tó w  p rac y , nie stanow i chałup­
nik zw a rte j m asy robotników  fa­
b rycznych . Do w atki zm usza ko 
w iec o sta teczność, sk rajna  nędza, 
•niemożność dalszej p racy  w do­
tychczasow ych  w arunkach.

Już w y sta w a  p ra c y  chałupniczej, 
zorganizow ana n iedaw no, zestaw i­
ła  o lbrzym i m ateria ł cy frow y , cha­
rak te ry zu jący  n iezw ykle niski po­
ziom zarobków  w  tei dziedzinie 
produkcji. R obotnice w  dziale szy ­
dełkow ym  p rz y  14-tostodzinnym 
dniu p rac y  za rab ia ją  do 70 gr. 
dziennie, szw aczki za  uszycie ko­
szuli o trzym ują  20 groszy...

A ponadto  sy tuacje chałupników  
pogarsza to. że sa oni woleceni w 
łańcuch pośredników .

W ielkie instytucje czy  też u rzę­
dy. k tó re  korzysta ją  z usług cha­
łupników , oddając im do szycia 
bieliznę, ubrania, płaszcze, czapki, 
buty  — nie dają zam ów ień chałup­
nikom bezpośrednio, ale przez po- 
średnika-przedsieb iorce , lub też po- 
średnfka-instytucje społeczną. W  
p ierw szym  w ypadku chodzi o to. 
by m ieć do czynienia z jednostką 
m aterialnie odpow iedzialna, k tó ra  
może zagw aran tow ać jakość pra-f 
cy  i term in jej oddania. W  drugim  
w ypadku zależy na pom ocy spo­
łecznie pożytecznej instytucji, k tó­
ra za zarobione n* pośrednictw ie 
pieniądze u trzym uje biedne dzieci, 
p row adzi najrozm aitszego  rodzaju 
pracę c h a ry ta ty w n ą .

A następstw a tego? Chałupnik 
o trzym uje tylko cześć  sum y, p rze ­
znaczonej na opłacenie robocizny, 

i W skutek tego staw ka p łacy  — od 
sztuki — jest zw ykle tak już niska, 
że trudno pracą w łasna u trzym ać 
rodzinę. Zaprzęga sie w ięc do p ra ­
cy w szystk ie zdatne ręce robocze 
w dom u: dzieci, dalszą rodzinę, lub 
też — w razie ich b raku  — za tru -! 
dnia sie robotników  za jeszcze 
m niejsza s taw kę p łacy . Ale naw et

i przy  tej łańcuchow ej organizacji 
p racy  niepodobna jest u trzym ać 
sie, trzeba p racow ać po kilkana­
ście godzin dziennie.

M ówi sie n ieraz w iele o tern, że 
zarobki w  wielu gałęziach p rac y  
chałupniczej nie mogą być pod w yż 
szone. bo kalkulacja nie w y trzy ­
m ałaby  konkurencji na rynkach za 
granicznych. Jest to  jednak tylko 
w ybieg  i w ym ów ka. N iewielka bo­
w iem  stosunkow o część w ytw orów

chałupniczych idzie na ekspo rt.
Na obniżkę poziom u za robków  

chałupników  poniżej minimum eg-1 
zystencji w p ływ aja  w iec dw a czyn  
niki; po p ie rw sze : b rak  u staw y  o  
chałupnictw ie, a w ięc i ochrony  tej 
p racy , po w tó re : w adliw a o rgan i­
zacja w  form ie łańcucha różnego 
rodzaju pośredników .

Ale przecież i jedna i d ruga stro* 
na zagadnienia nie sa tak  trudne do 
uregulow ania!

tifśród inwljpóur p nuje rozgoryczenie
Renty w strzym ane — Czy pracuje?

Zniżfti Kolejowe i opieka lekarska

S P O R T
Z ŻYCIA ROBOTNICZYCH KLUBÓW 

SPORTOWYCH

R. K- S. HAJDUKI W DĄBROWIE
W  niedziele 25 b. m. wyjeżdża ro­

botnicza drużyna m istrzow ska Śląska 
—  R. K. S. Hajduki — do D ąbrow y 
G órniczej i rozegra na stadionie m iej­
skim mecz o m istrzostw o Polski. W  ra 
zie w ygranej R. K. S. Hajduki zakw a­
lifikuje sie ostatecznie do finałowego 
m eczu z R. K. S. W idz, Łódź, mistrza 
Polski. D rużyna R. K. S. Hajduki ma

RADJO
K ATOW ICE, Sobota, 24 marca.
7.00 — ..Kiedy ranne w sta ją  zo rze" ; 

7.06 — G im nastyka; 7.25 — M uzyka z 
płyt; 7.55 — Chwilka gospodarstw a 
dom ow ego; 11.50 — W iadom ości bie­
ż ą c e ; 11.57 — Sygnał ozastu i hejnał z 
K rakow a: 12-05 — M uzyka (p ły ty );
!12.30 — W iadom ości m eteorolog.; 12.36 
f— Konoert z  p ły t; 15.20 — W iadom o­
śc i gospodarcze i eksportow e; 15.40 — 
iWaloe (p ły ty ); 15.55 — Chwilka lotni­
cza  i przeciw gazow a; 16-00 — A udycja 
dlla ch o rych ; 16.25 — M uzyka popular­
n a  (p ły ty ); 16.40 — Kurs średni języka 
franousk ego; 16.55 — Skrzynka pocz­
tow a Cioci Heli dlla dzieci: 17.25 —
K oncert o rk iestry  jazzow ej; 17.50 — 
Muzyka (p ły ty ); 18.00 — R eportaż z 
W a rszaw y ; 18.20 — Recital skrzypco­
w y : 19.05 — R ozm aitości; 19.10 — ,-Co 
jeszcze w id zeć  i sły szeć  m ożem y?“ ; 
19.25 — K w adrans literacki: „Kwia­
tek " ; 20.00 — „Myśli w ybrane"; 20.02 
—  M uzyka lekka w wyk. O rk iestry  z 
udziałem  Solistów ; 21-00 — M uzyka 
(p ły ty ); 21.20 — Koncert Chopinow ski; 
22.00 — A udycja z okazji św ięta na­
rodow ego G recji; 22.30 — M uzyka ta ­
neczna z kaw iarni hotelu „M onopol" w 
K atow icach; 23.00 — W 'adom ości m e­
teorolog ' czne; 23 05 — 24.00 — M uzy­
k a  taneczna z  W arszaw y.

obecnie duże szanse znajduje się bo­
wiem w  doskonalej formie, o czem 
św iadczą ostatnie spotkania na terenie 
W arszaw y, gdzie pokonała Robotnicze 
go m istrza  w arszaw ska Skrę w  sto­
sunku 4:2, a  z ligową Polonią prze­
grała  w  stosunku 2:4. Jeżeli się zw a­
ży m ęczącą podróż i tru d y  odbytego 
meczu, to p rzegrana Hajduk z ligową 
Polonia m oże być uw ażana za za­
szczytna.

TURNIEJ SZACHOWY 
R. K. SZACHOWYCH

W  dniu 15 kw ietnia r. b. organizuje 
w ydział szachow y p rzy  Śl. R. S. K. O. 
turniej szachow y Robotniczych D rużyn 
Szachistów  w Katowicach. Turniej od­
będzie się w  sali Union (M ickiewicza 
8). W  turnieju weźmie udział około 20 
drużyn robotniczych. D rużyny szacho­
we R. K. S. mogą sie zgłaszać do u- 
działu w  turnieju  w  W ydziale Szacho­
w ym  ś l . R. S. K. O. w Katowicach, 
(D w orcow a 11).

WALNY ZJAZD DELEGATÓW  
PODOKREGU — BIELSKO

W  ub. niedziele odbył sie doroczny 
W alny Zjazd delegatów  podokręgu Śl. 
R. S. K. O. w  Bielsku. W  zjęździe 
b rało  udział około 50 delegatów  i de­
legatek R. K. S. należących do podok­
ręgu. Po spraw ozdaniu ustępującego 
zarządu, z którego w ynikało, że o rga­
nizacja sportu  robotniczego na terenie 
Bielska mimo trudnych w arunków  fi­
nansow ych kroczy  z dużym rozm a­
chem naprzód co św iadczy o zrozu­
mieniu tężyzny  fizycznej. Robotnicze 
kluby podokrcgu w ezw ały  grem ialnie 
swoich członków  do w zięcia udziału w 
próbach o PO S. i p rzyczyn iły  się tern 
sam em  do zdobycia nagrody Komitetu 
M iejskiego w  Bielsku Po udzieleniu 
absolutorium  w ybrano now y zarząd 
z pp.:.G anslem  Paw łem  jako p rzew od­
niczącym , Dudkiem jako zastępcą, oraz 
W iśniew skim , Porębskim , dr. Loew ym  
i in.

W prowadzenie w  życie, na pod­
staw ie dekretu Prezydenta R. P. z 
dnia 28-go  października 1933 r., 
zmian w dotychczas obowiązującej 
ustaw ie o zaopatrzeniu inwalidów  
w yw ołało wśród wszystkich zainte 
resowanych pow ażne niezadow ole­
nie. D e k re t ten  b o w iem  i w p ro w a ­
dzo n e  p rzezeń  zm ian y  p o g o rsz y ły  
w y ra ź n ie  p o ło żen ie  in w a lió w , k o ­
rz y s ta ją c y c h  z z a o p a trz e n ia  ze s tro  
ny  P a ń s tw a .

1 ta k  ze w z g lę d ó w  o szczęd n o śc io  
w ych  dekret ten pozbawił prawa do 

1 rent tych inw alidów , którzy utracili 
mniej niż 25 proc. zdolności do pra­
c y ^  również w dow y po inwalidach, 
liczące poniżej 50-ciu lat i zdolne do 
pracy; nadto inwalidom o niezdolno  
ści do pracy powyżej 25 proc. obni 

| żono dotychczasow e renty o 10 
proc. R ed u k c je  te , k tó re  w ś ró d  p o ­
b ie ra ją c y c h  re n ty  in w a lid zk ie  w y ­
w o ła ły  w ie lk ie  ro zg o ry c z e n ie , m a ją  

j d a ć  o szczęd n o śc i w  sum ie  o ko ło  35 
m ilj. zł.

N ie ty lk o  to  je d n a k  je s t  p o w o d em  
n ie z a d o w o le n ia  w ś ró d  in w a lid ó w .

O to  zw iązek  c iężk o  o k a leczn o y ch  
in w a lid ó w  w o jen n y ch  z łoży ł o s ta t ­
n io w ład zo m  m em o rja ł w  sp ra w ie  
n o w elizac ji u s ta w y  o  z a tru d n ia n iu  
in w a lid ó w .

J a k  w y n ik a  z p o w y ż sz e g o  m em o r 
ja łu , nowelizacja ustaw y inw alidz­
kiej, w  myśl której pracodawcy obo  
wiązani są na każdych 50 robotni­
ków i pracowników zatrudniać je­
dnego inwalidę, a na każdych 100 
robotników 3-ch inw alidów, p osia­
dających od 15 do 65 proc. ogólnej 
utraty zdolności zarobkowej, —  u- 
trudnia zarobkowanie inwalidom  
ciężko okaleczonym , posiadającym  
w yższą normę niezdolności do pra­
cy.

Z w iązek  c iężko  o k a lec zo n y ch  in ­
w a lid ó w  w o jen n y ch  d o m a g a  się  
zm ian y  u s ta w y  in w a lid zk ie j w  tym  
sen sie , a b y  n a  s tu  ro b o tn ik ó w  p r a ­
c o d a w c y  byli o b o w ią z a n i z a tr u d ­
n iać  je d n e g o  in w a lid ę  c iężko  o k a le ­
czo n eg o , je d n e g o  lżej p o sz k o d o w a ­
n eg o  i je d n e g o  in w a lid ę  p ra c o w n i­
k a  u m y sło w eg o , p o s ia d a ją c e g o  od  
15 d o  84 p ro c . n iezd o ln o śc i do  p r a ­
cy.

Pozatem  ciężko okaleczeni inwałi 
dzi wojenni pozostający bez pracy, 
pozbawieni są wraz z rodzinami o -  
pieki lekarskiej.

D a lsz ą  b o lą c z k ą  in w a lid ó w  je s t

s p r a w a  zn iżek  k o le jo w y ch . O becn ie  
zn iżk i k o le jo w e  w y d a w a n e  są  z a  po  
ś red n ic tw em  o rg a n iz a c y j in w a lid z ­
k ich , z a ś  in w a lid z i domagają się, 
a b y  zn iżk i w y d a w a n e  b y ły  za  o k a ­
zan iem  leg ity m ac ji in w a lid zk ie j.
W ła d z e  o rg a n iz a c y j in w a lid zk ich  
u tru d n ia ją  w y w a lc z e n ie  zn iżek  ko le  
jo w y ch  za  o k a z a n ie m  leg ity m acy j, 
g d y ż  o b a w ia ją  się, że  in w a lid z i nie 
b ę d ą  n a leże li do  o rg a n iz a c y j in w a ­
lidzk ich , k tó re  w ła śc iw ie  n ic  nie d a ­
ją  sw o im  członkom .

REPERTUAR
TEATRU P01SKIFG0

Sobota, 24.3: „K ajus C ezar Kaligula" 
o g. 15.30 (dla szkól); „G olgota" o 
godz. 19.30.

RODZINA.
Dziś, w  sobotę 24 b. m. o godz. 20 

ciesząca się niesłabnącem  pow odzeniem  
„Rodzina". Z uwagi na wielkie zainte­
resow anie się publiczności ..Rodziną" 
poźadane iest w cześniejsze zaopatry ­
w anie się w  bilety.
AKADEMJA KU CZCI MARSZAŁKA 

J. PIŁSUDSKIEGO.
W  niedziele 25 b. m. o godz. 11 przed 

południem odbędzie sie w  Teatrze Pol 
skim akademia ku czci Marsz. J. Pił­
sudskiego zorganizowana staraniem 
K. P. W. (Okręg śląski).

| Igłoszenia (]R0RNE |
PRACY W SKLEPIE lub do szycia  
poszukuję natychmiast. Zgłoszenia do 
N. Czasu pod „G. K.“.
PENSJE MIESIĘCZNA zapewniamy 
energicznym osobom. Informacyj - .u- 
dziela; Towarzystwo Bankowe w  Gro 
dnieLjil1_Hoovera_9;_ _ _ _ _ _ _ i__>_ _ ^ _

RZEŻN1CKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
kompletnie urządzone z budynkami w  
wiekszej miejscowości woj. śląskiego 
sprzedam łub wydzierżaw ię natych­
miast. Zgłoszenia pisemne do admini­
stracji „N. Czasu", Katowice, pod 
■K. VV K.".

KONWIE DO MLEKA używane, jednak 
w dobrym stanie kupie. Oferty do Ad­
ministracji „N. Czasu" pod „Trzydziest
ki".   _
~  BACZNOŚĆ! Posiadaczom obligacji 
państwowych (dolarówkl. premjówki 
budowlane), zakupionych w  różnych 
bankach udziela bezpłatnie wszelkich 
informacji Biuro najpoważniejszej tego 
rodzaju instytucji: Gospodarczy Zak­
ład Kredytowy, Katowice, ul. Marja- 
cka 21, parter-

ABONAMENT miesięcznie w adtnnistracji wzg'. zamiejscowy zł. 2.20, zagranica zł 5 50.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cala strona w tekście zł. 500. pół strony zł. 275, l  mm. wiersz 1 lamowy opasowy zł. 250  
specjalne zł. 1.50, reklamy 60 gr.. drobne 15 groszy za wyraz W niedziele i dni świąteczne 25 proc drożej

Druk ..Prasa Polska" S. A R edaktor Józef Książek, W y da w ca: Nowy Czas w Katowicach. P. K. O. Nr. 300.277


